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G Ł O S  W Y B R Z E Ż A
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ TAKTU ROBOTNICZEJ

J NR 110 (2034) GDANSK, SOBOTA 9, NIEDZIELA 10 MAJA 1953 R, CENA 20 GR.W szybkim tempie rośnie w Nowej Hucie wielka wytwórnia materiałów ogniotrwałych
Nadchodzą radzieckie urządzenia dla kombinatu

NOWA HUTA PAP. W szybkim 
tempie postępuje naprzód budowa 
największej w kraju wytwórni 
materiałów ogniotrwałych — 
ogromnego rejonu produkcyjne­
go kombinatu Nowa Huta, który 
jako drugi, po rejonie warszta­
tów mechaniczno -  remontowych 
ma rozpocząć produkcję już w  ro 
ku bieżącym.

Na budowie młynowni, jednego 
z wielkich obiektów wchodzą­
cych w skład tego rejonu, dobie­
gają końca prace przy układaniu 
fundamentów pod maszyny. Ze­
społy robotnicze, mogąc już przy­
stąpić do montowania maszyn, 
które wykonywane są m. in. w 
fabryce maszyn w Zawierciu i 
Pomorskich Zakładach Budowy 
Maszyn, z niecierpliwością ocze­
kują na opóźniające się dostawy 
tych maszyn.

Na budowie głównego budynku 
wydziału szamotowego zespoły 
Przedsiębiorstwa Budowy Pieców 
Przemysłowych rozpoczęły prace 
przy wznoszeniu pieców. Znacz­
nie wyprzedzono harmonogram 
budowy pieców wydziału krzemo 
wego. Gotowe są już fundamenty 
pod nowoczesny piec ^tunelowy, 
budowany na podstawie radziec­
kiego projektu.

*  *  *
Transporty najważniejszych u- 

iządzeń produkcyjnych nadcho­
dzą ze Związku Radzieckiego. 
Przemysł radziecki nadsyła naj- 
nowocześniejsny, najbardziej pre 
cyzyjny sprzęt.

W dniu 7 maja budowniczowie 
kombinatu otrzymali dalsze urzą 
dzenia olbrzymiej walcowni - 
zgniatacza. Agregat ten wielko­
ścią swą znacznie przewyższy 
zgniatacz uruchomiony w  r. ub. 
w hucie ..Bobrek“ .

* * *
POZNAN PAP. W Wielkopol­

skiej Fabryce Urządzeń. Mecha­
nicznych, która m. in. pracuje 
dla potrzeb Nowej Huty, załoga 
podpisała listy gwarancyjne na 
terminowe wykonanie siedmiu 
wielkich urządzeń dla Nowej Hu 
ty. Poza tym załoga postanowiła 
poważnie skrócić terminy dostaw. 
M. in. 3 urządzenia, postanowio­
no wyprodukować o 5 dni wcześ­
niej, a 4 dalsze urządzenia o 10 
dni przed zaplanowanym uprzed­
nio terminem.

STALINOGRÓD PAP, W  dniu 
8 bm. zebrał się czołowy, aktyw 
techniczny i partyjny oraz przo­
downicy pracy załogi produkcyj­
nej i inwestycyjnej huty „Po­
kój“, przed którą uchwała Pre­
zydium Rządu postawiła m. in. 
zadanie skrócenia co najmniej o

dwa miesiące okresu postoju jed 
nej z walcowni w  okresie rekon­
strukcji co pozwala dać w  roku 
bieżącym poważną ponadplanową 
produkcję.

Postulat ten wnikliwie przeana

gólnych oddziałów huty, wysnuwa 
jąc praktyczne wnioski zmierza­
jące do przyśpieszenia wykonania 
inwestycji i podniesienia pro­
dukcji surówki i stali, warunku­
jących wykonanie dla Nowej ITu-

lizowali przedstawiciele poszczę- ty dodatkowych ton wyrobów.

Załogi drukarń RSW »Prasa« 
wygospodarują papier dla dziennika Nowej Huty
WARSZAWA PAP. W związku czas jako tygodnik, decyzją Za­

rządu Głównego RSW „Prasa“ odz uchwałą Prezydium Rządu w 
sprawie terminowego i komplek­
sowego uruchomienia pierwszego 
etapu budowy Kombinatu Nowa 
Huta — załogi drukarń RSW 
„Prasa“ w Stalinogrodzie i Wro­
cławiu na masówkach w  dniu 7 
bm. zobowiązały się wzmocnić 
walkę o oszczędność papieru ga­
zetowego, szczególnie przez 
zmniejszenie procentu zrywów 
przy maszynach rotacyjnych, w  
celu stworzenia odpowiedniej re­
zerwy papieru dla pisma „Budu­
jemy Socjalizm“, organu Komi­
tetu Dzielnicowego PZPR w No­
wej Hucie.

Pismo to, ukazujące się do tych

Rozkaz Ministra Obrony ZSRR 
na Dzień Zwycięstwa

MOSKWA PAP. Agencja TASSj Towarzysze żołnierze, inaryna- 
donosi: i rze, podoficerowie!

Minister Obrony Związku Ra- Towarzysze oficerowie, genera- 
aziócKiego fticŁrsfcaiGii N. A. -Buł- Iowie i admirałowie!
ganin wydał następujący rozkaz:

0 triumf idei porozumienia międzynarodowego

15 czerwca rozpoczyna sią w Budapeszcie
sesja Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju

SZTOKHOLM PAP. Biuro Swia 
towej Rady Pókoju ogłosiło ko­
munikat w którym m. in. czyta- 
my:w dniach 5 i 6 maja 1953 r. 
odbyło się w Sztokholmie posie­
dzenie Biura Światowej Rady Po

Biuro wyraża uznanie Komisji 
Międzynarodowej, która skierowa 
ła do wszystkich rządów apel 
Kongresu Narodów w Obronie 
PoJ iu .

“ S ,  zawarcia Pak-

tUBMro'Ttwierdza, że proste praw 
dy, które ruch pokoju propago- 
wał w ciągu szeregu lat, 3 
nież rozsądne kroki które popie­
rał, zaczynają wydaws 
Wytworzyła się ńowa sytuacj , 
która wymaga zdwojenia y-

k w ‘ celu znalezienia nowych
dróg sprzyjających .\o!“ °'"o v po_
pozyskania dla a“ cji obrony P

Życzenia PKOP 
dla Robesona

WARSZAWA PAP. Z okazji | 
E5 rocznicy urodzin wybitnego j 
działacza postępowego Stanów 
Zjednoczonych, członka Świato­
wej Radv Pokoju --  Paula Robe- 
sona, Polski Komitet Obrońców 
Pokoju przesłał doń następującą 
depeszę: _

„Wyrażając uczucia milionów 
polskich obrońców pokoju, prze­
syłamy Wam, wielkiemu synowi 
narodu amerykańskiego, z okazji 
55 rocznicy Waszych urodzin ser 
deczne pozdrowienia i gorące ży 
czenia osobistej pomyślności oraz 
dalszej owocnej pracy dla utrwa 
lenia pokoju i przyjaźni między 
narodami“ .

Protesty armatorów 
przeciw ustawie Mc Carrans

SZTOKHOLM PAP Szwedzcy właś 
ciciele statków, którzy biorą udział \ 
Brukseli w obradach konferencji ar­
matorów krajów Europy zachodniej. 
Australii i Kanady, podpisali rezolu­
cję protestująca przeciwko osławione 
ustawie Mc Carraña. Jak wiadomo, 
ustawa ta zabrania marynarzom stat­
ków zagranicznych schodzenia na ląu 
w  portach amerykańskich, jeśli nie 
wypełnią specjalnych ankiet i nie zo­
staną przesłuchani przez urzędników 
federalnego biura śledczego.

koju wszystkich, którzy pod wpły 
wem ostatnich wydarzeń zaczy­
nają zdawać sobie sprawę z ko­
nieczności i możliwości rokowań, 
biuro postanowiło zwołać w dniu 
15 czerwca 1953 roku w Budapesz 
cie sesję Światowej Rady Poko­
ju. W związku z ostatnimi wyda­
rzeniami w życiu międzynarodo­
wym sesja zwróci szczególną u- 
wagę na konieczność dopięcia te­
go, by we wszystkich okolicznoś­
ciach zatriumfowały decyzje 
osiągnięte w drodze rokowań. 
Praca' sesji stanowić będzie 
wkład w dzieło osłabienia napię­
cia międzynarodowego, będzie 
sprzyjała zapewnieniu bezpieczeń 
stwa narodów, sprawie poszano­
wania ich niezawisłości.

S p a d a ją  akcje  
na W ali Street

NOWY JORK PAP. Prasa do­
nosi, że po ogłoszeniu nowych 
propozycji strony ludowej w Pan 
mundżonie nastąpił na giełdzie 
nowojorskiej. spadek kursów 
akcji.

Osiem lat temu zakończyła się 
całkowitym naszym zwycięstwem 
Wielka Wojna Narodowa Związ­
ku Radzieckiego przeciwko impe 
rializmowi niemieckiemu. Naród 
radziecki i jego siły zbrojne, od­
nosząc pod kierownictwem na­
szej pełnej chwały Partii Komu­
nistycznej to epokowe zwycię­
stwo, obroniły honor i niezawi­
słość swej ojczyzny socjalistycz­
nej oraz ocaliły narody Europy 
od groźby niewoli faszystowskiej.

Pozdrawiam żołnierzy i ofice­
rów Armii i Marynarki z okazji 
Dnia Zwycięstwa.

Dla uczczenia Dnia Zwycię­
stwa rozkazuję-

W dniu dzisiejszym, 9 maja, od 
dać 30 salw artyleryjskich w sto­
licy naszej ojczyzny — Moskwie, 
w stolicach republik związko­
wych, jak również w  miastach — 
bohaterach: Leningradzie, Stalin­
gradzie, Sewastopolu, Odessie.

Niech żyje nasza ojczyzna so­
cjalistyczna!

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki i jego pełna chwały 
Armia i Marynarka Wojenna!

Niech żyje Rząd Radziecki!
Niech żyje wielka Komuni­

styczna Partia Związku Radziec­
kiego!

Wieczna chwała bohaterom, 
którzy polegli w walkach o wol­
ność i niezawisłość naszej ojczyz­
ny!

15 maja br. przekształcone będzie 
w dziennik.

Depesze z okazji ósmej rocznicy 
wyzwolenia Czechosłowacji

Do
Towarzysza ANTONINA ZAPOTOCKYUGO 
Prezydenta Republiki Czechosłowackiej

P r a g a

Z okazji ósmej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez 
siły zbrojne wielkiego Związku Radzieckiego — naszego wspól-^ 
nego Wyzwoliciela, przesyłam Wam, Towarzyszu Prezydencie, 
w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i własnym, najserdeczniejsze pozdrowienia oraz wyrazy brater­
skiej przyjaźni i solidarności.

Proszę przyjąć najgorętsze życzenia dalszych wielkich osiąg­
nięć bratniego narodu czechosłowackiego w  jego pracy i walce 
o zbudowanie socjalistycznej Czechosłowacji oraz ugruntowa­
nie pokojowego współżycia między wszystkimi narodami.

(—) ALEKSANDER ZAW ADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza YILEM A SIROKY‘EGG 
Przewodniczącego Rządu Republiki Czechosłowackiej 

/ P r a g a

W ósmą rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji z jarzma hit­
lerowskiego przez niezwyciężoną Armię Radziecką przesyłam 
Wam, Towarzyszu Przewodniczący oraz Rządowi i narodowi cze­
chosłowackiemu, najserdeczniejsze pozdrowienia od Rządu i na­
rodu polskiego wraz z gorącymi życzeniami dalszych sukcesów 
w budownictwie socj alizmu w  i ludowej Czechosłowacji oraz w  jej 
walce o utrwalenie pokoju.

Wszechstronna współpraca naszych zaprzyjaźnionych naro­
dów jest i nadal będzie poważnym wkładem do wspólnej spra­
wy pokoju i współpracy międzynarodowej, o którą walczą 
wszystkie narody pod przewodem wielkiego Związku Radziec­
kiego. • ___

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej LudowejDoświadczenia czynu 1-majowego muszą być wykorzystane

Fala s K r a j f k ó w  we Francp
22 oisręty unieruchomione w Ihm rze

PARYŻ PAP. Dyrekcja Renault, 
postanowiła przeprowadzić lokaut 
fabryki w Billancourt, gdzie za­
trudnionych jest 37 tysięcy robot 
ników Brutalne zarządzenie dy­
rekcji zmierza do zdławienia 
wspólnej walki robotników Re­
nault o uwzględnienie ich żądań 
zawodowych.

Poważne siły polic.ii i gwardii 
ruchomej skoncentrowano wokół 
fabryki.

ryż, Tulon, Cannes i Niceę. Rów­
nież w Marsylii pracownicy licz­
nych hoteli przyłączyli się do 
strajku.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ i w
wielu innych zakładach pracy Wy 
brzeża z nową siłą rozwija się na 
bazie podjętych długookresowych 
zobowiązań, współzawodnictwo o 
uzyskanie wyższych wskaźników 
wykonania planu. Wielu robotni­
ków zobowiązało się skrócić czas 
realizacji kolejnych zleceń, wie­
lu zdołało już chlubnie wykonać 
podjęte zadania. Wśród nich znaj 
dują się np. monterzy z hali pre 
fabrykacyjnej Bugajewski. Szczy 
gielski i Maczuga, którzy na i 
dni przed cerfliiflórń zakończyli 
montaż sekcji dńa podwójnego, u- 
zyskująe przy tym 600 proc. nor­
my. Monterzy ci postanowili z ko 
lei. w ciągu 24 godzin wykonać 
zadanie, na które zaplanowano 
132 godziny.

Jednak obok przodujących ze 
społów można jeszcze spotkać ta 
kie. które obniżyły w  porównaniu 
z mieś. kwietniem tempo swej pra 
cy. Oto w wydziale montażu ka 
dłubów „A “ zespół mistrza Wai- 
kusza nie może zakończyć robót 
spawalniczych na „dziewiętna­
stce“ , mimo że termin minął już 
dawno. Mistrz Dąbrowski opiesza 
le prowadzi roboty wykończenio­
we na statku i nie dotrzymał ter 
minu. A  przecież nie napotykał 
większych przeszkód w  pracy. O- 
bywatelu Dąbrowski! Wyposaże- 
niowcy czekają na kadłub stat­
ku. nie zwlekajcie z zakończe­
niem robót!

Załoga wydziału montażu ka­
dłubów „B“ nie wykazuje dotych 
czas takiego tempa pracy, które 
gwarantowałoby wywiązanie się z 
zadań planu na maj. Mistrzowie 
Hrynkiewicz i Andres w  dalszym 
ciągu nie dopilnowują, by otwo­
ry niterskie były przez brygady 
należycie przygotowane. Hamuje 
to pracę niterów. którzy nie mo 
gą rozwinąć frontu pracy na 
wszystkich stanowiskach.

Kadłubowcy z terenu „B“ bierz 
cie przykład z brygady niterskiei 
Guzika, która pomimo trudności, 
pracuje od początku maja szyb­
ko i dobrze, w  dalszym ciągu 
podnosząc wydajność pracy^ W y­
korzystanie wszystkich możliwo­
ści, walka z marnotrawstwem i 
należyta organizacja robót — za­
decydują o planie na maj. Mi­
strzowie i brygadziści, przygoto­
wujcie starannie pracę robotni­
kom, by nie zdarzały się takie

wypadki, jak w dniu 8 bm., kie­
dy to trzech spawaczy straciło 3 
godziny, gdyż mistrz Lebiedź 
skierował ich do nieprzygotowane 
go zadania.

*  * *
Załoga GDAŃSKIEJ FABRY­

K I WYROBÓW METALOWYCH
postanowiła wykonać miesięczny 
plan produkcji jednego asorty­
mentu towarów do dnia 15 maja 
Zamierzenie to nie jest łatwe, dla 
tego też robotnicy podejmują zo­
bowiązania indywidualne na każ-

niż w  kwietniu. Montażyści z mi­
strzem Majchrowiczem na czele 
podnieśli wydajność pracy ze 170 
na 220 proc. normy.

*  *  *
Ofiarnie walczy o plan załoga 

CEMENTOWNI WEJHEROWO,
która oddała w  kwietniu 110 ton 
cementu i 60 ton klinkierytu wy 
produkowanego dodatkowo. Zobo 
wiązanie podjęte na cześć 1 Ma­
ja zostało chlubnie wykonane. 
Na podstawie doświadczeń wynie 
sionych z tego okresu pracy, za-

dę zlecenie robocze. Tokarz Jan- łoga walczy obecnie o podniesie 
kowski, który na wartach l-ma- nie wskaźnika produkcji, o utrzy
jowych wykonywał 210 proc. nor 
my, podniósł obecnie wydajność 
swej pracy o dalszych 5 proc., 
przodująca robotnica, Magdalena 
Smętek osiągnęła w  tych dniach 
210 proc. normy, Urszula Rogal 
— 193 proc., tj. o 5 proc. więcej

manie go na poziomie kwietnia- 
Załoga cementowni ma już po­

ważne osiągnięcia w  realizacji za 
dań planu miesięcznego. Fomi- 
mo przerw świątecznych do dnia 
6 bm. osiągnięto tu 20 proc. te­
go planu.

3  P o l a k ó w  w  c z o ł ó w c i  
n a  m e c i e  V I I  e t a p u

BERLIN PAP. I>o V II etapu Wy-nej koszulce. Królak walczy zacięcie

PGR Lsśna Jania wzywa do współzawodnictwa 
w podnoszeniu jakości ziarna kwalifikowane?«

Załoga PGR Leśna Jania w
Na wiadomość o haniebnej de- v'° i  gdańskim podjęła zobowiążą

cyzji dyrekcji, robotnicy zamani 
festowal) swe oburzenie na spon 
tanicznych wiecach.

Strajk oficerów marynarki 
handlowej obejmuje obecnie por­
ty: Marsylii. Dieppe. Dunkierki 
Śete, Port - Le - Bouc. Berre. St. 
Louis - de - Rhone, Bordeaux, 
St. Nazaire. W Hawrze unieru­
chomione są 22 okręty.

Strajkują pracownicy arsena­
łów marynarki: w

go PGR przez staranne omłoty, 
dokładne oczyszczanie i odpo­
wiednie zmagazynowanie ziarna. 
Wszystkie te ’ zabiegi wyklucza 
możność zanieczyszczenia danej 
odmiany zbóż ziarnem, innej od-

nie podniesienia jakości produ­
kowanego w  tym gospodarstwie 
materiału nasiennego zbóż i wez­
wała do współzawodnictwa wtymj  miany.
zakresie wszystkie gospodarstwa! — .... ............................

W zobowiązaniu załogi PGR Prognoza pogody
Leśna Jania chodzi głównie o ja 
kość i czystość ziarna elitarnego.
Jakość tego wartościowego^ ziar­
na pragnie załoga polepszyć głów

Zachmurzenie zmienne, miejs­
cami przelotne opady. Tempera­
tura do 8 stopni. Widzialność d̂o­
bra. Wiatry umiarkowane 3—5 wBreście, St.inie przez troskliwa pielęgnację

Nicolas. Cherbourgu i Lorient, ¡upraw nasiennych w okresie ich skali »B w porywach do
Strajk personelu hoteli, ka- wegetacji. Czystość materiału eH Merunków poInoeno-MChm^ ,

wiarń i restauracji obejmuje Pa-!tamegb zapewnia pracownicy te-! Stan Zatoki Gdańskiej Z 3.

ścigu Pokoju z Lipska do Berlina wy 
startowało 57 kolarzy. Polacy nie za­
łamali się niepowodzeniami na po­
przednich etapach i walcząc ambitnie 
na trasie zajęli na mecie w Berlinie 
dobre miejsca. Królak, który wpadł 
pierwszy na stadion w Berlinie dopie 
ro na finiszu dał się wyminąć czte­
rem kolarzom zajmując 5 miejsce. 
Wilczewski był na mecie 10, a Klabiń- 
ski znalazł się również w pierwszej 
piętnastce.

W klasyfikacji drużynowej Polska 
zajęła trzecie miejsce za Danią i 
NRD. Etap wygrał przodownik wy­
ścigu Duńczyk Andersen przed Pola­
kiem z Francji Pawlisiakiem, Ruzic- 
ką (CSR), Deutschem (Austria), Kró­
lakiem (Polska), Schurem i Meiste­
rern (NRD) oraz Pedersenem (Dania). 
Wszyscy uzyskali jednakowy czas — 
5:41:11.

Siódmy etap Lipsk — Berlin (198 
km) był etapem wybitnie nizinnym. 
Zaraz po starcie inicjują ucieczkę 
Duńczycy Andersen i Pedersen pocią­
gając za sobą Królaka, Pawlisiaka z 
Polonii Francuskiej, Ruzickę (CSR), 
Deutschs (Austria) oraz reprezentan­
tów NRD Schura i Meistera. Ósemka 
ta szybko zdobywa ok. pół kilometra 
przewagi i mimo zaciętego pościgu 
pozostałych kolarzy bedzie prowadzić 
wyścig aż do mety w Berlinie.

Tempo jest ostre. Lotny finisz w 
Bitterfeld na 30 km wygrywa Pawli- 
siak przed Królakiem i Ruzicką. Na 
50 km czołówka ma już ok. 5 mi­
nut przewagi nad dużą 35-osobową 
grupą, w której jedzie dwóch pozo-' 
stałych Polaków — Wilczewski i Kla- 
biński.

Przed Wittenbergiem czołówka 
zwiększa jeszcze tempo i drugi lotny 
finisz na 72 km wygrywa Deutsch 
przed Meisterern i Królakiem, który 
jedzie teraz bardzo dobrze. Tymcza­
sem na 30 km z drugiej grupy w 
pogoń za czołówką rusza Wilczewski 
nociagaiae za sobą Anglika Thoma­
sa. Dwójka ta zdobywa szybko ok. 
2 min. przewagi nad pozostała grupą, 
z której próbują ją gonić Trefflich 
(NRD), Trygg (Norwegia) i Radowicz 
(Polonia Francuska). Jednak trójka 
ta szybko rezygnuje z pościgu i łą­
czy sie znowu z duża grupą, w któ­
rej nadal Klabiński. >

. Na ulicach Poczdamu. 55 km przed 
metą, czołówka nv ok. 5 minut prze­
wagi nad Wilczewskim i Thomasem, 
a około 8 min. nad pozostałą grupą. 
Przed Berlinem Duńczycy Andersen i 
Pedersen próbula kilkakrotnie oder­
wać sie od czołówki, jednak próby te 
są szybko likwidowane.' Na ostatnim 
kilometrze orzed meta na czoło wy­
suwa sie Królak, zdobywa kilkadzie­
siąt metrów przewagi i pierwszy wpa 
da na ,.Cantianstadion“ „ Burza oklas­
ków wita kolarza w biało - czerwo-

na finiszu, jednak na ostatnich 200 m 
mijają go przodownik wyścigu An­
dersen oraz Pawlisiak, Ruzicka i 
Deutsch. Po kilku minutach kończy 
etap Wilczewski i Thomas, a następ­
nie grupa pięciu kolarzy, wśród któ­
rych jest trzecia biało - czerwona ko­
szulka — Klabińskiego.

• • *
Uciążliwa trasa oraz niesprzyjające 

warunki atmosferyczne przyczyniły 
się w poważnym stopniu do osłabienia 
składów poszczególnjmh drużyn. Z 93 
zawodników, którzy wystartowali z 
Bratysławy, pozostało już tylko 57. 
Zdekompletowane zostały zespoły Fin 
landii i Szwecji, przy czym Szwecja 
straciła cały skład, tj. 3 kolarzy.

INDYWIDUALNIE V II ETAP
1) Andersen (Dania) — 5:40:11,

2) Pawlisiak (Pol. Franc.) — 5:41:11,
3) Ruzicka (CSR)—5:41:11. 4) Deutsch
(Austria) —  5:41:11, 5) Królak (Pol­
ska — 5:41:11. 6) Schur (NRD) —
5:41:11, 7) Meister (NRD) — 5:41:11,
8) Pedersen (Dania) — 5:41:11, 0)
Thomas (Anglia) — 5:45:52, 10) Wil­
czewski (Polska) — 5:45:52, 11) Ncsl 
(CSR) — 5:47:07. 12) Wyszyński (Pol. 
Franc.) — 5:47:09, 13) Kuźnicki (Pol. 
Franc.) — 5:47:13, 14) Radowicz (Pol. 
Franc.) — 5:47:13, 15) Klabiński (Pol­
ska) — 5:47:13.

DRUŻYNOWO V II ETAP
1) Dania — 17:10:00. 2) NRD —

37:11:58, 3) Polska — 17:14:18. 4) Po­
lonia Francuska — 17:15:33, 5) CSR— 
17:17:50, 6) Anglia — 17:27:35, 7) Bel­
gia — 17:30:05, 8) Bulgaria — 17:33:21,
9) Austria — 17:46:32, 10) Norwegia —
18:18:40, 11) Francja — 18:33:28, 12) 
Rumunia — 19:22:52, 13) Triest —
20:32:21.
INDYWTDUALNIE PO 7 ETAPACH

1) Andersen (Dania) — 37:53:41, 2) 
Pedersen (Dania) — 38:00:52. 3) Schur 
(NRD) — 38:06:12, 4) Eloot (Belgia) — 
38:11:10. 5) Deutsch (Austria) —
38:11:12), 6) Van Schil (Belgia) — 
38:15:26, 7) Kocev (Bułgaria) — 38:19:06, 
8) Rebry (Belgia) — 38:23:27. 9) Pra- 
digon (Francja) — 38:25:03, 10) Mait­
land (Anglia) — 38:25:23.

Miejsca Polaków: 26) Wilczewski — 
38:55:17, 27) Królak — 33:56:40. 43) Kla­
biński — 40:42:09.

DRUŻYNOWO PO 7 ETAPACH
1) Dania — 114:06:46, 2) NRD — 

114:27:04, 3) CSR — 114:38:56. 4) Bel­
gia — 114:44:21. 5) Polonia Franc, — 
115:07:47, 6) Anglia — 115:15:18, 7) Bul 
garia — 115:25:30, 8) Francja —
116:56:17 9) Polska — 117:00:15, 10) Au­
stria — 117:21:05. 11) Norwegia —
118:41:57. 12) Rumunia — 123:30:?Ł13) 
Triest — 126:35:1X
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W rocznicę wiekopomnego zwycięstwa
9 maja 1945 — dzień kapitula­

cji hitlerowskiej bestii. Na Reichs 
tagu powiewały czerwone i bia­
ło -  czerwone sztandary. Rozko­
szowali się ludzie ciszą, wdychali 
ją haustami, nie mogli się tej ci­
szy dość „nasłuchać“. Radowali 
się spokojem, na który oczekiwali 
i O który walczyli w  ciągu dłu­
gich lat niewypowiedzianych cier 
pień wojny. „Nigdy więcej!“ — 
wypisała kredą na murze ręka 
jakiegoś żołnierza niemieckiego, 
potwornie oszukanego przez fa­
szystowskich władców. Nigdy wię 
cej — wtórowały mu pogięte ki­
kuty mostów, które faszyści wy­
sadzali w powietrze, uciekając 
przed ręką karzącą. Nigdy wię­
cej — zdawały się błagać lewko­
nie i bzy, całe pęki czerwonych 
róż na grobach w Oradour; nig­
dy więcej! — przysięgała War­
szawa, dźwigająca się do życia z 
ruin, poprzez rany uśmiechnięta 
nadzieją na nowy świat, wiarą w 
ostateczne zwycięstwo nad faszyz 
mena.

Wiara narodów, nadzieja naro­
dów wydawała się potokiem, któ 
ry wystąpił z brzegów i ogarnął 
ludzi falą radości i wdzięczności 
dla wielkiego wyzwoliciela ludz­
kości — Związku Radzieckiego i

jego bohaterskiej armii. Zwycię- [ niemiecki i znów pchnąć go prze­
żyła i  musiała zwyciężyć ta ar-i ciw krajowi socjalizmu, 
mia, bo jej żołnierze „ginęli za 
swą wioskę rodzinną, za pieśń za
słyszaną w dzieciństwie, źa lud 
radziecki, a jednocześnie ginęli 
za wszystkie wsie Europy, ża 
pieśni wszystkich ludów, za lu­
dy całego świata" (Erenburg).

Ta ideologia walki o „wolność 
waszą i naszą“ , o, pokój i socja­
lizm okazała Się silniejsza od ide­
ologii nienawiści do człowieka, 
szowinizmu, komór gazowych i 
od cynicznej, podstępnej gry 
„aliantów“ ......................

Ale bezpowrotnie minął czas, 
gdy amerykański imperializm bez 
obaw mógł inwestować niemiec­
kich agresorów. Po wschodniej 
stronie Łaby rozciąga się NRD. 
Terytorialnie obejmuje wschod­
nie i środkowe Niemcy, ale swo­
im zasięgiem oddziaływa na cały 

i socja- naród mobilizując go do walki z 
następcami Hitlera.

Jeszcze w  czasie trwania dzia 
łań wojennych, w.
1944 r., Józef Stalin z genialną

Dziś — jak przed laty — oczy 
wszystkich postępowych ludzi są
skierowane z ufnością w stronę , _  , . . .  i
stclicy pokoju — Moskwy. Poli- nl w  Polscc Przesłało do rektora.

Pracownicy nauki polskiej solidaryzują się 
z francuskimi patriotami -  boiowmkami o pokój

List uczonych polskich do profesorów i m Ldzieży Sorbony

tyka pokoju ZSRR wyraża dążę 
nia i marzenia wszystkich pros­
tych ludzi nś świecie.

senatu, profesorów, pracowników 
nauki i młodzieży Sorbony w Pa 
ryżu list uchwalony na swjm 
zjeździe. W liście tym m. in. czy­

ni arod polski, zjednoczony we tamy:
Froncie Narodowym pod kierów-i . , . , , , .
nictwem Polskiej Zjednoczonej tr„P, ° 7 ^ lcy. naukl P°lskiej pa 
Partii Robotniczej i jej przewód- “ a wf af ta]ący
niczącego towarzysza Bolesława' J  teJ  ważn,e? chwlh Prot?st nar0‘  

i Bieruta, od lat znajduje siq w du francuskiego przeciwko orga- 
listopadzie pierwszych szeregach walczących nizowa.niu. tzw .a rm ii zachodmo-

zachodnich L-tór7v I j “ , ", *'• “ r “ '  ̂ o trwały pokój. Ze swych tragicz
iewlekah^woine °że- I da.frkov^ roczr}oscl3’ ^cemaiąe rozi nych doświadczeń, z dziejówumyślnie przewlekali wojnę, że-|wój wydarzeń mówił: „Wygrać 

y wykrwawić Kraj Rad i bez i wojnę z Niemcami — znaczy do- 
konca odkładali tyleKroc zapowia fconoć wielkiego dzielą histórycz-
n n T7 nrncri frrmr npnnhnmimor. .dany drugi front, uruchamiając 
go wtedy dopiero, gdy losy woj­
ny rozstrzygnęła już Armia Ra­
dziecka. Wbrew perfidnym ra­
chubom wielkokapitalistycznych 
kół USA i Wielkiej Brytanii, 
Związek Radziecki wyszedł z woj 
ny nie osłabiony, lecz — mimo 
wielkich ofiar — silniejszy jesz­
cze niż przedtem. I  zatrwożeni o 
swoje interesy amerykańscy ibry 
tyjscy imperialiści — stwierdzając 
bankructwo swoich planów na 
skutek klęski Hitlera — rozwa­
żali, jak ożywić na nowo faszyzm

Lud Patet -  Lao walczy o wolność
MOSKWA PAP. Dziennik „Iz- [ Wetnamskimi ochotnikami ludo- 

wiestia“ opublikował artykuł o1 
Patet-Łao. Dziennik pisze m. in.:

60 lat temu w 1893 r. koloniza­
torzy francuscy po zagarnięciu 
Vietnamu i Chmeru (Kambodża) 
ustanowili swe panowanie w Pa­
tet-Lao. Patet-Lao proklamowa 
no protektoratem francuskim.
Formalnie Patet-Lao pozostał kró 
lestwem, lecz faktycznie król 
miejscowi książęta nie grali żad­
nej roli w  rządzeniu krajem, zaś 
cała władza koncentrowała się w 
rękach francuskiego rezydenta.

W  ciągu długich lat okupacji 
francuskiej wybuchały w Patet- 
Lao powstania. Kolonizatorzy 
francuscy tłumili je bezlitośnie.

Już w ciężkich dniach okupacji 
japońskiej zaczęły jednoczyć się 
siły patriotyczne Patet-Lao. W 
walce przeciwko agresji japoń­
skiej w  prowincji Vien-Tian utwo 
rzono Tymczasowy Rząd Oporu 
Narodowego. Po kapitulacji Japo- 
nir riąd ten 12 października 1945 
roku proklamował niezawisłość 
Patet-Lao.

Kolonizatorzy francuscy nie 
chcieli pogodzić się z utratą Pa- PEKIN PAP. Agencja Nowych 
tet-Lao. Pod pretekstem rozbro-1 Chin donosi za Yietnamską Agen

wymi wkroczyły do miasta Sam- 
Hea. Dnia 18 kwietnia Armia Na 
rodowo - Wyzwoleńcza wkroczy­
ła do miasta Ban - Ban, a 19 
kwietnia wyzwolono miasto 
Sieng -  Kuang. Obecnie walki 
zbliżają się do rezydencji królew 
skiej —  Luang - Prabang i sto­
licy rządu marionetkowego Vien- 
Tian.

nego, ale wygranie wojny

ohydnej zdrady, popełnionej 
przez burżuazję polską, naród 
nasz wyniósł niezłomne przeko-

europejskiej, której trzon ma sta­
nowić rozrastający się coraz bar

_ , n%e| nanie o potrzebie nieustannego »fJ Inę P n ia k a  nro Franci!// 
oznacza jeszcze zapewnienia na- cementowania swej jedności po-i U1U5 1 Uldód Wit TrdnLJI« 
rodom trwałego pokoju i nłeza- litycznej 
wodnego bezpieczeństwa w przy-' 
szłości. Zadanie polega nie tylko 
na tym aby wygrać wojnę, lecz 
również na tym, aby uniemożli-

. mi. nie zapomni nigdy, He za- 
obyony wdzięczą Związkowi Radzieckie­

mu i nie zawiedzie pokładanego 
w nim zaufania.

Z. R.

wzmacniania swrej siły gospodar 
czej.

Naród polski, złączony goracy-
wić zrodzenie się nowej agresji i  pr?yjaź„, ze wszyst
nowej wojny...“  |k.mi miłującymi pokój naroda

Wierny swej polityce 
pokoju Związek Radziecki od 
chwili zakończenia działań wo­
jennych niezmordowanie walczy 
o redukcję zbrojeń, o zakaz bro­
ni atomowej i bakteriologicznej, 
o zawarcie traktatów pokojo­
wych ze zjednoczonymi, demo­
kratycznymi Niemcami i z demo­
kratyczną Japonią. Od momentu 
napaści imperialistów na Koreę,
Związek Radziecki nieugięcie wal 
czy o przywrócenie pokoju temu 
nieszczęśliwemu krajowi. Zgod­
nie z wola setek milionów ludzi 
dobrej woii, Związek Radziecki a 
wraz z nim potężne Chiny Lu­
dowe, nasza ojczyzna i wszystkie 
kraje demokracji ludowej doma­
gają się zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma mocarstwami.

WARSZAWA PAP. 343 rekto-| dziej Wehrmacht pod dowódz-
rów i dziekanów wyższych ucZel-; twem hitlerowskich generałów.

Represje stosowane ostatnio, 
wobec działaczy społecznych wy­
rażających opór narodu francu­
skiego przeciw ratyfikacji ukła­
du paryskiego z dnia 27 maja 
1952 roku, sprzeczne są z najży­
wotniejszymi interesami i dumny 
mi tradycjami wolnościowymi na 
rodu francuskiego. Służą one ob­
cym, antyfrancuskim interesom, 
wynikają z presji sił dążących 
do rozpętania nowej wojny. To­
też przyjmowane są z uczuciem 
przykrości przez opinię publiczną 
w  Polsce.

W tej chwili jaśniej niż kie­
dykolwiek zarysowuje się ko­
nieczność wspólnej obrony poko­
ju, niepodległości narodu i kul­
tury. Z tym gorącym apelem do 
Was się zwracamy.

343 rektorów i dziekanów wyż­
szych uczelni polskich, zebranych 
na zjeździe w  Warszawie, prze­
syła gorące pozdrowienia i wy­
razy solidarności nieustraszonym 
bojownikom francuskim, walczą­
cym wespół ze wszystkimi miłu­
jącymi wolność narodami o zacho 
wanie pokoju na świecie.

D z i e n n i k

wszechstronnego! -  zakazany przez władze
francuskie

PARYŻ PAP. We francuskim 
dzienniku urzędowym z 6 maja 
ukazał się dekret o zakazie pisma 
W języku polskim „Głos Polaka 
we Francji“ . Pismo to, które nie­
dawno założono, było jedynym o- 
becnie demokratycznym organem 
wychodztwa polskiego we Francji,

Uwaga — właściciele sadów 
I ogrodów warzywnych

W związku z możliwością wy-, Przymrozków należy się spo- 
stąpienia przymrozków Wydział i dziewać w  wypadku zaobserwo- 
Rolniciwa i Leśnictwa Prezydium | Wania obniżenia się wieczorem 
WRN v/ Gdańsku zaleca stosowa-] temperatury, szczególnie po bez-

Natychmiast osunąć Iraki 
w przygotowaniach do watki ze stonką

nie następujących środków zarad­
czych, aby uniknąć strat W ogro­
dach i Warzywnikach.

S u k c e s y

Wietnamskie! Armii Ludowej

jenia wojsk japońskich, wojska 
francuskie ponownie wtargnęły 
do kraju, siejąc śmierć i znisz­
czenie.

Jednakże ani terrof, ani dema­
gogia nie zdołały zastraszyć lub 
oszukać narodu Patet-Lao. Ruch 
wyzwoleńczy w Patet-Lao, który 
zapoczątkowały działania różnych 
grup partyzanckich, przekształcił 
się w walkę ogólno -  narodową. 
Stopniowo z oddziałów partyzan­
ckich każdej prowincji tworzyły 
się regularne jednostki Armii 
Narodowo-Wyzwoleńczej.

Obecnie w  Patet - Lao istnieje 
już szereg wyzwolonych rejonów, 
gdzie władzę sprawuje lud. Utwo 
rzono Zjednoczony Front Narodo 
wy walki o wyzwolenie Patet- 
Lao. Wybrano Centralny Komitet 
Wykonawczy Frontu i rząd koa­
licyjny oporu narodowego z Su- 
fanuwongiem na czele.

Idea jedności narodów Vietna- 
mu, Patet-Lao I Chmeru w  wal­
ce przeciwko wspólnemu wrogo­
w i znalazła swe ucieleśnienie w 
utworzeniu 1 marca 1951 r. Zjed 
noczonego Frontu Narodów Viet- 
namu, Patet-Lao i Chmeru. Front 
ten ma na celu wyzwolenie tych 
krajów spod ucisku kolonizato­
rów francuskich i ich protekto­
rów amerykańskich.

Ostatnio Armia Narodowo-Wy­
zwoleńcza Patet-Lao osiągnęła 
poważne sukcesy. Dnia 13 kwiet­
nia oddziały Armii Narodowo- 
Wyzwoleńczej Patet-Lao wraz z

Wskrzeszanie 
armii austriackiej

WIEDEŃ PAP. Dziennik „Der 
Abend“ zamieścił zdjęcia z pod­
róży ministra spraw wewnętrz­
nych Helmera po Styrii i Ka- 
ryntii, które świadczą, że miała 
ona na celu inspekcję oddziałów 
potajemnie wskrzeszanej armii. 
Niektóre zdjęcia przedstawiają 
przemarsz przed Helmerem od­
działów piechoty w pełnym uzbro 
jeniu, inne znów — kolumny 
wojsk zmotoryzowanych itd.

Prasa demokratyczna publikuję 
materiały, które są dowodem, że 
w  Austrii zachodniej przy popar­
ciu władz okupacyjnych wskrze­
szana jest armia. Dzienniki zwła­
szcza podkreślają, że gdy w 1938 
roku Austria miała 18.000 poli­
cjantów i żandarmów, to obecnie 

icb wzrosła do 32.000.

cją Prasową, że wojska koloni­
zatorów francuskich straciły w 
Vietnamie w  ciągu pierwszych 
trzech miesięcy br, 8.400 żołnie­
rzy, z których 2.158 zostało wzię­
tych do niewoli.

W  okresie tym Vietnamska 
Armia Ludowa zdobyła około 
2.200 sztuk różnej broni oraz wie 
le amunicji i sprzętu wojskowe­
go, zestrzeliła 5 samolotów nie­
przyjacielskich, zatopiła 2 okręty, 
zniszczyła 5 czołgów i dużą ilość 
taboru wojskowego.

Oddziały partyzantów prowa­
dziły ożywioną działalność, na za 
pleczu wroga, zadając nieprzyja­
cielowi znaczne straty.

W Vietnamle północnym zni­
szczono 22 ważne posterunki nie 
przyjacielskie.

chmurnym i słonecznym dniu,
Dla zabezpieczenia kwiatów i za 

wiązków drzew owocowych w  sa­
dach, zaleca się stosowanie ody­
miania przez rozpalenie rozmie­
szczonych wokół. sadów ognisk. 
Do rozpalania ognisk należy uży­
wać materiału silnie dymiącego 
jak zbutwiałe drzewo, torf, sło­
ma itp. Ogniska rozpala się po 
północy i utrzymuje tak długo, 
by dym osnuwał jeszcze korony 
drzew po wschodzie słońca,

Plantacje truskawek i porzeczek 
osłaniamy łęcinami lub słomą.

Warzywa wcześniejsze, posadzo 
ne już na grządkach w  ogrodach, 
można okrywać papierem gaze­
towym lub słomą. Kapusta jest co 
prawda wytrzymała na przymro­
zki, jednak świeżo wysadzona 
może przemarznąć.

Trzeba bardzo dokładnie i 
przez dłuższy okres czasu harto­
wać rozsadę w  inspektach, zmniej 
szając w  ten sposób obawę zmarz 
nięcia jej po wysadzeniu. W wy­
padku przemarznięcia rozsady 
pomidorów w  inspektach, dobrze 
jest zlać ją natychmiast zimną 
wodą i jeszcze przed wschodem 
słońca szczelnie osłonić matami, 
by mogła stopniowo odmarznąć.

7 bm. do wszystkich gromad, 
spółdzielni produkcyjnych, pań­
stwowych gospodarstw rolnych, 
gminnych i państwowych ośrod­
ków maszynowych w  naszym wo 
jewództwie, pośpieszyły „trójki“ , 
składające się z przedstawicieli 
gminnych rad narodowych, aby 
skontrolować stan przygotowań 
do walki ze stonką ziemniaczaną. 
Dzień gotowości wykazał, że obok 
dużego zrozumienia dla tej spra­
wy» są jeszcze i liczne zaniedba­
nia.

W POWIECIE. ELBLĄSKIM

stonkowej w  gminie Subkowy wy] Żukowie, które nie potrafiło zmo 
nika, że w każdej gromadzie zor, bilizować odpowiedniej ilości lu~ 
gamzowane zostały drużyny Widzi do tej akcji. Na nic zdała się 
składzie 10 — 12 osób do prze- rówmeż interwencja oT3. Ropela u 
prowadzenia przeglądu upraw ob. Krzyszofika, przewodniczące- 
ziemniaczanych. Prezydium GRN; go Zarzadu Gminnego ZMP o wv
mianowało gromadzkich przodow 
ników. W  razie wykrycia ognisk 
stonki do walki z nią stanie dru-

delegowanie kilku ZMP-owców 
do wzięcia udziału w  kontroli.

A  przecież w  gminie Żukowo
żyna_ techniczna, wyposażona w  4, przygotowania do akcji przeciw- 
specjalne aparaty, ktoro znajdu-j stonkowej nie wyglądają naile
ją się w  pósiadaniu miejscowe­
go GOM.

W POWIECIE KARTUSKIM
Żle zorganizowano

Kontrola w  PGR Wikrowo, ze- ] przygotowań w  gminie Żukowo, 
spół Nowakowo, wykazała brak! Spośród członków gminnej komi- 
jakiegokołwiek zainteresowania sji rolnej, którzy mieli wziąć 
zagadnieniem walki ze stonką, udział w  kontroli, do Prezydium 
Nie ma tutaj drużyny, której za- GRN stawiło się tylko 3. A  na 
daniem jest w przyszłości zilustro dodatek dwaj z nich ob. Czerwion
wać pola ziemniaczane, nie opra­
cowano planu poszukiwań.

Dobrze natomiast przygotowała 
się do walki ze stonką gmina 
Jegłownik. Podczas kontroli 
stwierdzono, że na terenie gminy 
założono 10 poletek chwytnych, 
w  Adamowie —  2, w  Górnych 
Karezowiskach — 1, itp. Prezy­
dium GRN wyznaczyło 11 przo­
downików gromadzkich do walki 
ze szkodnikami roślin. Na do­
mach, w, których mieszkają ci 
przodownicy wywieszone zostały 
tabliczki, informujące mieszkań­
ców, kto w  danej gromadzie kie­
ruje akcją przeciwstonkową. 
Miejscowy GOM jest zaopatrzo­
ny w  potrzebny sprzęt, posiada 
3 opryskiwacze i jeden opylacz. 
We wszystkich gromadach utwo­
rzono drużyny, które dokonają 
przeglądu pól. W lustracji upraw

ka z Żukowa i ob. Król z Glin- 
cza nie udali się w  teren, tłuma­
cząc się brakiem czasu. W  rezul­
tacie do godziny 11 w  terćn po­
szli tylko ob. Klaman, przedsta­
wiciel Wydziału Rolnictwa i Leś 
nictwa Prezydium PRN w  Kartu 
zach, ob. Wojciech Ropel, czło­
nek powiatowej komisji rolnej i

piej, Oto np. Prezydium GRN 
mianowało Antoniego Krefta, 
przodownikiem gromadzkim do 

kontrolę ! walki ze szkodnikami roślin w 
-  - Niestępowie. A  przecież trudni 

się on zawodowo furmaństwem 
i ze względu na charakter wyko 
nywanej pracy znajduje się co­
dziennie poza miejscem swego 
zamieszkania. Oczywiście nie bę­
dzie on spełniał na leżycie swych 
odpowiedzialnych obowiązków.

*   ̂ *
Natychmiastowe usunięcie bra­

ków w  przygotowaniach do w a l­
ki ze szkodnikiem atakuj ącym 
ziemniaki i pomidory jest bojo­
wym zadaniem aktywu wiejskie­
go. Organizacje partyjne, rady na

Franciszek żarach, instruktor roi j rodowe powinny dopilnować, aby 
ny Prezydium GRN. Dużo winy | wszystkie siły i środki zostały na 
ponosi tutaj Prezydium GRN w .czas przygotowane do tej akcji.

BRYGADA KONOWALSKIEGO 
ZW YCIĘŻYŁA W KWIETNIU

W 111 Wydziale portu gdańskiego 
podsumowano wyniki współzawodnic­
twa za kwiecień. Najwyższą wydaj­
ność 236 proc. średniej normy — osiąg- n i • . -y • u*ui>i brtjuim, j uui m y

ziemniaczanych 1 pomidorowych j nęli robotnicy z brygady nr 34 z hry- 
na terenie gminy weźmie Udział gadzistą Janem Konowalskisn na ćzc-
580 osób.

W POWIECIE TCZEWSKIM

le. Na n  miejscu znaleźli się robot­
nicy z brygady nr 37 Alojzego Węsici­
si; i c-go — 214 proc. normy. Przodują­
ca dotychczas w Wydziale I li bryga- 

Z  protokółów, spisanych w: da nr 31 Józefa Choszcza zajęła trze- 
dniu gotowości do akcji przeciw-1 cic miejsce — 212 proc. normy.

W  dniu święta narodowego Czechosłowacji
W tym samym dniu, gdy w  Moskwie 

salwy tysiąca dział obwieszczały światu 
wspaniałe zwycięstwo oręża radzieckiego, 
gdy w Berlinie dowództwo hitlerowskie 
składało broń u stóp żołnierzy radziec­
kich, gdy radość i szczęście zagościły w 
sercach milionów ludzi wyzwolonych z pa­
zurów bestii faszystowskiej, w  Pradze, 
stolicy Czechosłowacji, toczyły się jeszcze 
walki. To czołgiści radzieccy marszałków 
Rybałki i Leliuszenki rozbijali ostatnie 
gniazda oporu esesowskich żołdaków, oczy 
szczając raz na zawsze ziemię czechosło- 
*wacką od znienawidzonego okupanta.

I  tak 9 maja 1945 roku z rąk radziec­
kich żołnierzy naród czechosłowacki uzy­
skał największy skarb — wolność; taką 
wolność, o jakiej marzyli, o którą walczy­
li najlepsi jego synowie.

Pod kierownictwem swej partii komu­
nistycznej, dowodzonej przez mądrego 
i wiernego syna klasy robotniczej, Kle- 
menta Gottwalda, masy ludowe Czecho­
słowacji przepędziły precz obcych i rodzi­
mych wyzyskiwaczy, przeprowadziły ręfor 
my gospodarcze i polityczne, które stały 
się fundamentem pod budowę ustroju spra 
wiedliwości i szczęścia.

8 lat minęło od chwili otwarcia nowej 
karty w dziejach ludu Czechosłowacji O- 
siem lat, które zapisały się wspaniałą, twór 
cza pracą, uporczywą walką przeciw tym. 
którzy nąstawali na jego wolność. Imperia 
liści zachodni, nie mogąc pogodzić się z 
faktem, że Czechosłowacja wyrwała się z 

'•h  szponów, na różne sposoby usiłowali

wtrącić ją z powrotem w  niewolę. Na 
nic jednak zdały się ich wysiłki. 
Czujność gottwaldowskiej partii komuni­
stycznej, czujność mas ludowych, zwarcie 
stojących wokół swej przewodniczki, uda­
remniła wszelkie zamachy wrroga, unicest­
wiła podlą robotę zdrajców i szpiegów'. To 
miłość i oddanie narodu sprawie pokoju 
i postępu sprawiły, że Czechosłowacja sta­
ła się twierdzą niezdobytą dla wroga.

I  dziś w  ósmą rocznicę wyzwolenia czy 
niąe bilans z przebytej drogi, naród Cze­
chosłowacji ma słuszny powód do dumy i 
radości. Każdy Czech i Słowak cieszy się z 
wspaniałych osiągnięć minionych czterech 
lat planu pięcioletniego .Dumny jest, że w 
ojczyźnie jego dawno zapomniano już o bez 
robociu, strachu przed jutrem, o nędzy. Czyż 
nie jest powodem do dumy fakt, że od 
chwili rozpoczęcia planu pięcioletniego, tj. 
od 1949 roku, produkcja przemysłowa 
wzrosła dwukrotnie? Czyż nie sprawia ra 
dości widok wspaniałych budów socjaliz­
mu, pięknych dzielnic robotniczych, no­
wych kopalń i zakładów przemysłowych?

Poważne osiągnięcia ma również wieś 
czechosłowacka. Ż końcem 1952 roku spół­
dzielnie produkcyjne i państwowe gospo­
darstwa rolne urrawiały 38 proc. całego 
obszaru zasiewów. 1/3 wszystkich prac w 
rolnictwie przeprowadzana była środkami 
mechanicznymi.

Z  każdym rokiem wzrasta też dobro­
byt narodu, coraz lepiej zaspokajane są 
potrzeby kulturalne społeczeństwa. Książ­
ka stała się Chlebem powszednim mas,

stale rośnie sieć teatrów, kin, bibliotek, 
na wyższych uczelniach kształci się dwa 
razy więcej młodzieży niż w roku 1937.

Święto majowe, święto wyzwolenia, jest 
dniem wdzięczności narodu czechosłowac­
kiego dla Związku Radzieckiego, jego 
wyzwoliciela i największego przyjaciela, 
który stale udziela mu pomocy, który słu­
ży mu na drodze budowy socjalizmu nie­
ustanną radą i własnym doświadczeniem. 
Naród czechosłowacki jak źrenicy oka 
strzeże przyjaźni z Krajem Rad. Nieustan 
nie też zacieśnia Czechosłowacja braterską 
więź z krajami demokracji ludowej, z 
wszystkimi demokratycznymi państwami, 
żywiąc niezłomną wiarę, że współpracując 
z nimi szybciej zbuduje socjalizm, lepiej 
będzie służyć sprawie pokoju.

W dniu święta narodowego Czechosło­
wacji myślami jesteśmy z naszymi przy­
jaciółmi. Łączy nasz naród z bratnim na­
rodem czechosłowackim wspólny szlak 
cierpień i walk, wspólne wspomnienie nie 
woli hitlerowskiej, w  którą wtrąciły oba 
narody ich rządy burżuazyjne, wdzięcz­
ność dla wspólnego wyzwoliciela, dla wici 
kiego Związku Radzieckiego.

I  jeszcze silniej niż wspomnienia łączy 
nas praca i wałka nad wcieleniem wspól­
nych nam ideałów, nad budową jasne] 
przyszłości. Łączy nas więź wszechstron­
nej współpracy, wzajemnego poparcia i po 
mocy w realizacji naszych planów naro­
dowych, łączy jedna myśl i pragnienie 
umocnienia największej zdobyczy naro­
dów — obozu pokoju i socjalizmu*

Do uzyskania wysokiej wydajności 
przez brygady przyczyniła się rów­
nież ofiarna praca ekspedientów pla­
cowych, m. in. Brunona Waltera, Sta­
nisława Olejniczaka i Jana Hirsza, 
którzy dobrze przygotowali front 
pracy.

DUŻA WYDAJNOŚĆ 
NA NOWYM ŁOWISKU

Ostatnio» „Jedność Rybacka“  skie­
rowała 3 kutrów na nowe łowisko. 
Według przesłanych drogą ra­
diową informacji, rybacy osiągają 
tam dobre wyniki. Średni odłów ry­
by na tym łowisku wynosi 25—35 
skrzynek rybv */ jednego zaciągu, w 
tym duża ilość śledzia.

W dniu 7 bm. mimo niesprzyjają­
cych warunków atmosferycznych na 
tym łowisku (stan morza 5 — 6) ryba­
cy „Jedności“  kontynuowali palowy.

WSPÓŁZAWODNICZĄ . 
N A  ODCINKU NORMOWANIA 

PRACY
Dotychczas w Zakładach rybnych 

wiele prac nie było objętycji akor­
dem, co oczywiście nie mobilizowało 
robotników cło zwiększenia wydajno­
ści pracy. Obecnie przeprowadza si»ł 
w tych zakładach poważną prace? w 
dziedzinie normowania. Z inicjatywą 
współzawodnictwa w tej dziedzinie 
wystąpił technik normowania z Za­
kładów' Rybnych mJ 8 w Gdańsku, ob. 
Stanisław Cieehocki. Po przeanalizo­
waniu możliwości i opracowaniu re­
gulaminu. technicy z tego zakładu 
wezwali swych kolegów wszystkich 
zakładów rybnych do długookresowe ­
go współzawodnictwa.

NIE CHCĄ PRZYMUSOWO
,/BUMEŁGWAC“

Jak donosi nasz korespondent * 
Gdańskiej stoczni Remontowej, ma­
larze zatrudnieni przy remoncie 
„Morskiej Woli“  dokładają wszelkich 
starań, ąby jak najszybciej i jak naj­
dokładniej wykonać zlecone im pra­
ce. Często jednak muszą „bumelo- 
wać“ . Wtedv mianowicie, kiedjr kie- 
rowmik działu malarni oh. Wrzesiń­
ski nie przychodzi punktualnie do 
pracy, oni zaś muszą czekać na na­
rzędzia, które kierownik zamyka w 
magazynie. M. in. w dniu 3 bm. 12 
malarzy rozpoczęło pracę z opóźnie­
niem, bowiem dopiero o godż. 7,10 
zjawił sie ob. Wrzesiński. W tym sa- 

dniu mieM oni również prze­
stój z Tsraku minii.

— Nie chcemy być bumelantami * 
przymusu — oświadczają malarze. 
Trzeba koniecznie pomóc in*
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Doświadczenia kadłubowców uczą r

Walka o tytuł najlepszego w zawodziepowinna ogarnąć całą załogę stoczniową
Pragnąc uczcić święto 1 Maja 

kadłubowcy Stoczni Gdańskiej za 
inicjowali i rozwinęli od począt­
ku kwietnia nową w tym zakła­
dzie formę współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego w zawodzie ńi- 
tera, spawacza, montera itp. W 
krótkim czasie do współzawodnic 
twa przystąpili prawie wszyscy 
kadłubowcy. Dziś, a więc po pod 
sumowaniu wyników pierwszego 
etapu walki o pierwszeństwo w 
zawodzie okazało się, że przeszły 
one oczekiwania kierownictwa i 
aktywu politycznego. Przy bu­
dowie statku 134001 nadrobiono 
zaległości całego miesiąca. Jak 
informuje tow. Filbrandt, sekre­
tarz oddziałowej organizacji par 
tyjnej w wydziale montażu ka­
dłubów „B“ , na wszystkich po­
zostałych statkach kadłubowcy 
również nadrobili zaległości i wy 
konują obecnie zadania planu pro 
dukcyjnego na bieżąco. Oznacza 
to, że przy niezmniejszonym tem­
pie pracy wydział będzie mógł 
w najbliższym czasie rytmicznie 
wykonywać plany miesięczne.

W YZW OLIŁY SIĘ NOWE SIŁY.
n o w e  r e z e r w y

Źródłem tych osiągnięć jest w 
dużym stopniu rozwój ruchu 
współzawodnictwa o tytuł najlep­
szego w zawodzie, do którego 
przystąpili zarówno doświadczeni 
fachowcy, jak młodzi stoczniow­
cy. Współzawodnictwo rozbudziło 
ich inicjatywę i pomysłowość w 
organizowaniu pracy. Oto bryga­
da Dulskiego, złożona z młodych, 
niedoświadczonych monterów, 
która jeszcze w  początkach kwiet 
nia nie wykonywała normy dzień 
nej, pod koniec miesiąca przekra­
czała ją wysoko. Młodzieżowa 
bnrgada Czapiewskiego z trudem

Czy wiecie, że
...HALA SPORTOWA „BUDÓW- 

LANYCH“ w Skarszewach niczym nic 
różni się od rupieciami?

Chociaż mieści się przy Jednej z 
głównych nlic przedstawia godny po­
żałowania widok. Okna są powybija­
ne, a Wewnątrz kurz i brud. A wszyst 
ko dlatego, że zarząd koła nie nic 
robi.

B. KRUPA
korespondent 

*  m *
...W SKLEPIE PSS NR 1*3, przy 

u! Elbląskiej w Gdańsku często, fcu- 
triiae Piwo ~  otrzymuje się wodę?
1 Kkien zaopatrywany Jest w takie

gazo-Sklcp zaopatrywany 
niwo“ przez wytwórnię wod gaz

wvrh .1 Czechowskiego w Gdańsku, uyctt •>. B g k a b 0 WSKI
korespondent

*  *  *
ł a t w ie j  jest z r e z y g n o w a ć

Z ZAKUPU jakiegoś 'w
pie PSS nr S4 przy ul. Gdańskiej w 
Brzeźnie, niż czeka« godzinę na oo

MUW Brzeźnie s* dwa sklepy. 
waż jeden z nich jest obecu e , ' 
■uoncie, wiec wszyscy okoliczni 
kadry zaopatnda sie w pozostałym; 
Kierownictwo PSS nie pomyślało ■ 
nak o tym, by obsługę tego sk! 
zwiększyć na ten okres PrrvT?l~’,} ■ 
do dwóch osób. H. KAMOWSKIkorespondent

osiągała 120 proc. normy przy pra 
cach monterskich. W walce o 
pierwszeństwo w zawodzie osiąg­
nęła 300 proc. normy. Obcinacze 
z brygady Gajewskiego przekra­
czają obecnie 200 proc. normy, 
chociaż przed przystąpieniem do 
współzawodnictwa osiągali ok. 
150 procent.

Współzawodnictwo o tytuł naj­
lepszego w zawodzie wyzwoliło 
nowe siły, nowe rezerwy, które 
pozwoliły na uzyskanie tak po­
ważnych sukcesów w ciągu jedne 
go zaledwie miesiąca.

Wyniki współzawodnictwa o ty 
tul najlepszego w zawodzie w 
wydziale montażu kadłubów z te­
renu „A “ potwierdzają to rów­
nież. I  tu załoga potrafiła w cią­
gu kwietnia nadrobić na jednost­
kach , budowanych przez mi­
strzów Spodobalskiego, Staruśs- 
kiewicza i Schulte-Nellego mie­
sięczne zaległości w montażu i 
spawaniu.

I  tu również wielu młodych ka 
dłubowców, których nazwisk ni' 
gdy przedtem nie spotykano na 

, tablicach przodujących pracowni 
jków, znalazło się obecnie w rzę 
dzie najlepszych, rywalizując ze 
znanymi przodownikami z bry­
gad Wysockiego, Szmata i innych.

WOBEC TRUDNYCH 'ZADAŃ*
Kierownictwo stoczni, organiza 

cja partyjna i rada zakładowa, 
podsumowując wyniki tej formy 
współzawodnictwa, z zadowole­
niem stwierdziły, że np. w wy­
dziale montażu kadłubów „A “ w 
ruchu tym nie zabrakło ani jed­
nego fachowca. I  przykład kadłu­
bowców winien nasunąć pewne 
wnioski, przede wszystkim wnio­
ski dotyczące dalszego rozszerze­
nia tej formy współzawodnictwa 
na inne wydziały stoczni, których 
produkcja w niemniejszym stop­
niu decyduje o termitaowym od­
dawaniu statków do eksploatacji. 
Do takich wydziałów należą m, 
in. centralny mechaniczny, ślu- 
sarnia okrętowa, wydział monta­
żu maszyn i wydział montażu in­
stalacji okrętowych.

Załogi tych wydziałów stanęły 
obecnie przed trudnym zadaniem 
— oddania do eksploatacji w ter­
minie do 29 czerwca, tj. do Dnia 
Stoczniowca, jednostek, które 
w  myśl planu miały wyjść ze 
stoczni dopiero w lipcu.

W dniu 30 kwietnia instalato­
rzy, maszynowcy i ślusarze prze­
żyli uroczystą chwilę. Było to od­
danie do eksploatacji statku 
110015, pierwszego w  historii 
stoczni statku, którego nie prze­
trzymano w  zakładzie ani jeden 
dzień poza przewidzianym termi­
nem, który wykończono w  plano­
wanym terminie, pomimo wielo­
tygodniowego opóźnienia wodowa 
nia jego kadłuba i wielotygodnio­
wego opóźnienia prac wyposaże­
niowych. Statki, które załoga zo­

bowiązała się oddać do eksploata­
cji dA 29 czerwca mają być z ko­
lei pierwszymi w historii stoczni 
statkami, w y b u d o w a n y ­
m i  p r z e d  t e r m i n e m .

Fakty te wskazują, że w Stocz­
ni Gdańskiej następuje przełom 
w dziedzinie wykonawstwa pla­
nów produkcyjnych, że stocznia 
wyraźnie pozbywa się dotychcza­
sowych błędów w dziedzinie or­
ganizowania produkcji, mobilizo­
wania załogi, wykorzystywania 
mocy produkcyjnych. Dla pełnego 
przełomu, który został zapocząt­
kowany w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy, nieodzowne jest wpro­
wadzenie we wszystkich wydzia­
łach zainicjowanej przez kadłu­
bowców nowej formy współza­
wodnictwa o tytuł najlepszego w 
zawodzie i dostosowanie organi­
zacji produkcji do takiego tempa 
pracy załogi, jakie ten rnch na­
rzuca.

WARUNEK UGRUNTOWANIA 
SUKCESÓW

Takie wnioski wypływają z fab 
tu, że kadłubowcy rozwijając 
ruch współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego w zawodzie znacznie 
przyśpieszyli produkcję. Wnioski 
te wyciągnęło kierownictwo po­
lityczne stoczni. Lecz, by je w 
pełni zrealizować/po to, by roz­
winąć ruch współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego w  zawodzie w 
całej stoczni, niesposób przejść 
do porządku dziennego nad nie­
którymi doświadczeniami kadłu­
bowców.

Zdarzały się wypadki, że po­
tężny zryw załóg kadłubowych 
był niejednokrotnie hamowany 
przez nie nadążające za produk­
cją przygotowanie dokumentacji 
technicznej, planów warsztato­
wych itp. Toteż dalszy rozwój 
współzawodnictwa, dalszy wzrost 
wydajności pracy stąwia przed 
inteligencją techniczną stoczni 
nowe zadania w dziedzinie przy' 
gotowywania produkcji. Od wy'

konywauia tego zadania zależą
rezultaty gospodarcze wysokiej 
wydajności pracy robotników, 
likwidacja przerw i postojów, wy 
nikających ze złego lub nietermi­
nowego przygotowania brygadom 
zadań produkcyjnych.

Na Skutek niedostatecznej pra­
cy politycznej wśród robotników 
ze strony organizacji związkowej 
i aktywu partyjnego w wydziale 
montażu kadłubów „B“ współza­
wodnictwo o tytuł najlepszego w 
zawodzie nie objęło całej załogi. 
Obniżyło to wyniki produkcyjne 
w wydziale. Mistrzowie Kański, 
Szubietski, Lebiedź i kilku innych 
z hali montażowej wraz ze swy- 
mi zespołami roboczymi nie 
uczestniczyli w walce o tytuł naj 
lepszego w zawodzie. A  przecież 
produkcja hali montażowej — to 
elementy i sekcje dla pochylni. 
Tempo produkcji hali montażo­
wej decyduje więc z kolei o ter­
minach wodowania kadłubów — 
może je przyśpieszyć lub opóźnić, 
Świadczy o tym najlepiej fakt, że 
właśnie na skutek zaniedbania 
współzawodnictwa w hali, zosta­
ło opóźnione wodowanie jednost­
ki, a tym samym nie zostały wy­
konane zobowiązania załogi całe­
go wydziału.

To doświadczenie kadłubów' 
ców mówi, jak ważne znaczenie 
dla rozwoju współzawodnictwa 
ma praca polityczna wśród zało­
gi, nie akcyjna, lecz systematycz­
na, codzienna. Taka, która stwa­
rza w warsztacie atmosferę walki 
o plan, walki z marnotrawstwem 
czasu roboczego, poczucie odpo 
wiedzialności za terminowe bez­
błędne wykonanie każdego zlece­
nia roboczego.

Pełne wykorzystanie doświad­
czeń kadłubowców jest warun 
kiem dalszego rozwoju współza 
wodnictwa o tytuł najlepszego w 
swoim zawodzie stoczniowca, jest 
warunkiem ugruntowania ostat­
nich zwycięstw w walce o plan 
produkcji. B. ZAŁUSKI

S tudlu lao d z ie ła  S ta lin a

Gałąź wiedzy
którą znać p o w in n i w szyscy

młodzi lekarze, którzy
■^'•ukończyliśmy studia w Pol 

sce Ludowej poza przedmiota­
mi z zakresu naszej wiedzy za­
wodowej, studiowaliśmy rów­
nież przedmiot nieznany w 
Polsce burżuazyjnej — naukę 
podstaw marksizmu-leninizmu.

Wielu naszych kolegów w po 
czątkowym okresie uważało 
przedmiot ten za oderwany od 
charakteru naszej pracy zawo­
dowej. Ale z biegiem czasu, 
zetknąwszy się z pracą klinicz­
ną, z praktyką, przekonali się, 
że tak nie jest, że opanowanie 
podstaw marksizmu-leninizmu 
jest niesłychanie ważne dla 
każdej specjalności naukowej 
i jej praktycznego zastosowa­
nia.

Przekonałem się i ja, jak 
ważną jest rzeczą poznanie 
teorii marksizmu - leninismu. 
Materializm dialektyczny to 
jedyny, prawdziwie naukowy 
światopogląd, a cała praca 
lekarza jest jego potwierdze­
niem. Jakąż bowiem inną me­
todą badań może posługiwać 
się lekarz, jak nie dialektyką 
materłalistyczną. Zarówno w ćo 
dziennej pracy praktycznej, 
jak i w swej działalności nau­
kowej lekarz ma do czynienia 
z procesami rozwoju zachodzą 
cymi w  żywych organizmach. 
Poznanie i rozpoznanie tych 
procesów ułatwia, a często w  
ogóle umożliwia znajomość 
dialektyki materialistycznej.

Studiując dzieła Stalina na­
tknąłem się na następujące 
stwierdzenie:

„Nie ma potrzeby, by spe­
cjalista medyk byi jednocze­
śnie specjalistą w dziedzinie 
fizyki, czy też botaniki i od­
wrotnie. Ale istnieje jedna 
gałąź wiedzy, której pazsiz- 
nie winno być obowiązujące 
dla bolszewików wszystkich 
gałęzi nauki — jest nią 
marksistowsko - leninowska 
nauka o społeczeństwie, o 
prawach rozwoju społeczeń­

stwa, o rozwojn rewolucji 
proletariackiej, o prawach 
rozwoju budownictwa socja­
listycznego, o zwycięstwie k© 
munizmu“.
W mojej dotychczasowej 

praktyce przekonałem się o 
słuszności tych słów Stalina. 
Studiowanie nauki marksistów 
sko-leninowskiej pozwoliło mi 
zrozumieć należycie swe zada­
nia, jako lekarza w służbie mas 
pracujących.

Lekarz w szpitalu, ośrodku 
zdrowia, czy ambulatorium 
przyfabrycznym, spotyka się z 
ludźmi, których choroba oder­
wała od produkcji. Naszym za 
daniem jest, nie tylko jak naj­
szybciej przywrócić tych ludzi 
do zdrowia, ale i zapobiegać w 
miarę możliwości powstawaniu 
chorób. Bowiem coraz wyższy 
poziom zdrowotny społeczeńst­
wa jest jednym z podstawo­
wych warunków przyśpieszenia 
naszego socjalistycznego bu­
downictwa.

Aby głębiej opanować mar­
ksistowsko-leninowską naukę o 
społeczeństwie starałem się o 
asystenturę przy katedrze mark 
sizmu w Akademii Medycz­
nej. Na tym stanowisku mia­
łem możność przestudiować 
szereg prac, w  których Stalin 
pogłębił ł rozwinął teorię mar­
ksizmu-leninizmu.

Przez studiowanie, zgłębia­
nie tych prac poznałem wiel­
kość idei marksizmu-leniniz- 
mu, której jedną z zasadni­
czych cech jest jedność teorii 
i praktyki. Poznałem jej siłę 5 
niezwyeiężoność, sprawdzone w 
praktyce.

Studiując prace Stalina zro­
zumiałem w  sposób jasny dro­
gę i ceł, do którego dąży nasz 
naród pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

JAN RUSZEL
asystent Kliniki Otolaryngolo­
gicznej Akademii Medycznej 

w Gdańsku

V . J

Konsument żąda -  można i trzeba zaspokoić jego potrzeby

Kronika przygotowań
do koitfarantp partylno-technianei 

w  St©cxitH
NOWE PUNKTY I STOISKA INFORMACYJNE

Każdy wydział Stoczni Gdańskiej 
ferencją punkt informacyjny i stoisko, m ją 11 3-
szerszą popularyzację zadań konferencji. ^ -
punkty i stoiska prowadzą już ożywioną d z ^ . ^  ™
< iatywę załogi, kierują jej uwagę na węzłowe zagadnienia pro
dukcyjne, decydujące o wykonaniu planu. takich

W kuźni jednak, w kotłami
dotychczas nie zorganizowano. Dział m o n ^  mięiatywy wByka_
zowal je dopiero w nstatnich dmach- ^ twasJński któremu 
zał przy dekoracji stoiska monter Zenon związku z
powierzono ten odcinek pracy. Informuj. . . .  _
pr^oiowaniam ! do kojtoencjl 
się ruch racjonalizatorski w  dziale. Ostarmu s 
iektów racjonalizatorskich, których autorami 3 ' Projekty
ksander Krupiński. Wacław Sbroński i Zbigniew Mit. Proiekty 
te zostały przekazane komisji, która jak * 1 tym
rozpatrzy je w jak najszybszym czasie. Je-t ® J  ~
bardziej, że wśród projektów znajduje się _ . \
-.kiego, dotyczący szybkościowej metody ustawiania - .
łów na statku który może mieć szczególnie doniosłe z.

ODCZYTY INŻYNIERÓW I FILMY
Koło NOT oraz Klub Techniki i Racjonalizacji w Stoczni 

Gdańskiej opracowały wspólnie plan pracy na okres ptz./goto­
wań do konferencji partyjno - technicznej. 55 załoze planu wy­
nika. że w najbliższych dniach rozpocznie się w stoczni szko­
lenie techniczne. Na zajęciach szkoleniowych wygłaszane oęud 
odczyty na temat najnowszych osiągnięć techniki oraz omowio- 
ne zóstaną podstawowe procesy technologiczne i 
skrócenia. Niezależnie od tego wyświetlane będą tumy m- *
1 azowe. ,

ZOBOWIĄZANIE KIEROWNIKA GONCARZEWICZA
W ramach przygotowań do konferencji robotnicy, brygadzi­

ści. mistrzowie i kierownicy działów zobowiązali Się op 
wnioski racjonalizatorskie. Nie wszyscy jednak robotnicy * 
ci, którzy zgłaszają cenne projekty umieją wykonać nie ę a 
do nich dokumentację. Z pomocą śpieszą im towarzysze, po ­
dający odpowiednie kwalifikacje. Ostatnio no. kierowni c 
kontroli technicznej Wiktor Goucarzewicz zobowiązał się op - 
cować projekt racjonalizatorski * dziedziny mechaniki, zgłoszon., 
przez grupę robotników,

— Największe kłopoty mamy 
z daniami z dorsza — mówi kie­
rowniczka „RATUSZOWEJ“ w 
Gdańsku. — Z bufetu dorsz je­
szcze jako tako „idzie", ale z 
kuchni znacznie gorzej. Klient 
jest uprzedzony do samej nazwy, 
chętniej wybiera dania mięsne. To 
też w  poniedziałki, gdy nie podaje 
my dań mięsnych, obroty kuchni 
spadają o 2/3.

Rzeczywiście, jak wykazują 
raporty dzienne, największe za- 
porzebowanje jest w „Ratuszo­
wej“ na golonki, sznycłe wieprzo 
we, steki i pieczeń. Pozycja 
„dorsz“ jest nikła. Czyżby gdań­
szczanie niechętnie jadali rybę 
„morską“? Chyba nie. Tajemnica 
tkwi w tym, że dorsza podaje się 
codziennie prawie w tej samej 
postaci: z wody, smażony, lub po 
grecku. Nic też dziwnego, że w 
końcu odstręcza to konsumenta. 
Taki „sztywny“ jadłospis znajdzie 
my we wszystkich restauracjach 
GZG.

Jest to typowy wyraz braku tro 
ski o konsumenta i zaspokojenie 
jego potrzeb. Bo przecież istnieją 
dziesiątki sposobów przyrządze­
nia z tegoż dorsza smacznych 
potraw i zdobycia przez to dla 
tej ryby szerokiej popularności 
wśród konsumentów.

Obok tego istnieje szereg nie­
dociągnięć innego rodzaju, często 
nawet godzących w Interesy czło

tym cena pozostała | ale klient mógłby słusznie czuć j najłatwiej wykonać plan finanse 
taka sama, jak za

gi. A przy 
bez zmiany, 
porcję o pełnej wadze. Podobnie 
było ze stekiem cielęcym. Poda­
wano go vprawdzie z marchew­
ką, kartoflami i groszkiem, ale 
najzupełniej zapomniano o prze­
widzianym w recepturze jajku. 
Nieświadomy tajemnicy przepi­
sów klient nie dostrzegał tego 
drobnego braku i płacił za porcję 
pełną cenę. Zapytywany w tej 
sprawie kierownik zakładu 
oświadczył, że za recepturę odpo 
v iada nie on, lecz szef kuchni, 
który nie uzgadniał z nim wcale 
wprowadzonej zmiany. Takie 
przerzucenie odpowiedzialności 
w niczym nie zmienia faktu, że 
klient nie otrzymał tego, co mu 
się słusznie należało.

W „OLIWSKIEJ", przy Armii 
Radzieckiej 9 w  Oliwie, szef 
kuchni systematycznie robi! 
„oszczędności“ kosztem klientów.
Do zupy grochowej np. na 50 
porcji zużywał tylko 40 dkg tłu­
szczu, zamiast przepisowych 50 
dkg, do zupy rybnej znów na 30 
porcji — 60 dkg śmietany, za­
miast 90 dkg. „Oszczędzał“ rów­
nież na wadze porcji z ryb. Na sku­
tek tego w stosunkowp krótkim 
czasie powstała w  magazynie ku 
chennym superata, wynosząca: 
11,64 kg śmietany, 2 kg tłuszczu, 
9 kg szczupaka i 1,8 kg leszcza. 
Podobne lekceważenie receptury

się pokrzywdzonym, gdyby wie- j wy. Na skutek tęgo obniża się 
dział, że 20 takich porcji zamiast | poziom żywienia zbiorowego. i

konsumenta.
W walce o jakość potraw w 

parze ze wzmożoną kontrolą 
musi iść instruktaż. Obowią­
zkiem kierownictwa GZG jest 
wychowywanie kadr. przelamy- 
wania złych nawyków’ starych 
pracowników przemysłu gastro­
nomicznego, uczenie ich nowego 
stosunku do człowieka i jego

2 kg, ważyło tylko 1,53 kg. „Dro- j krzywdzi się 
biazgów“ takich oczywiście nie 
wolno lekceważyć.

Tak samo w  restauracji „STO­
CZNIOWEJ" przy ul. Jana z 
Kolna w Gdańsku, porcja sałat­
ki jarzynowej, wykazała wagę 
12,50 dkg. podczas gdy powinna 
ważyć 20 dkg. Pracownice kuch 
ni w „Stoczniowej" nie miały te­
go dnia „szczęścia" do wagi: na 5 potrzeb. Częste kontrole dopro

. ; ° ------* „  ." „u „ale- foaoanewieka pracy. Do typowych naie by}o spotkać i w „STA-
ży nieprzestrzeganie tzw. recep­
tury, decydującej o jakości po­
traw', ich kaloryczności i smaku. 
Ze zjawiskiem tego todzaj_u_ moz 
na spotkać się w większości za­
kładów. Jak wynika z informacji 
wojewódzkiego organu Państwo 
wej Inspekcji Handlowej w bli­
sko 70 proc. zakładów zbiorowe­
go żywienia nie stosuje się obo­
wiązujących przepisów. A ponad 
to do „grzechów powszednich 
należą w wielu zakładach „P®*: 
myłki" na wadze tak zimnych 
porcji, znajdujących się w bufe­
cie, jak i dań mięsnych w 
kuchni.

2LE POJĘTE „OSZCZĘD­
NOŚCI”

W „NOWEJ“, przy Wałach Ja­
giellońskich w Gdańsku porcje 
baraniny dziwnie się skurczyły- 
Stosownie do normatywów re­
ceptury Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego porcje baraniny 
w stanie surowym powinny w .- 
żyć 20 dkg. Tymczasem w chwiu 
r zaprowadzenia kontroli w j - ■ 

i i- ty-ły one tylko p° 15 dkg w. -

porcjach szynki brakowało 4 
dkg, na 5 porcjach kiełbasy czo­
snkowej — 5 dkg. Kosztem więc 
nabywcy, jedna porcja kiełbasy 
została w tajemniczy sposób „za­
oszczędzona". Zmieszany kierow­
nik usiłował tłumaczyć, że wędli 
ny prawdopodobnie wyschły, zaś 
co do sałatki — to... rozłożył bez 
radnie ręce.
WZMÓC TROSKĘ O JAKOŚĆ, 

ZAOSTRZYĆ KONTROLĘ
Tych kilka faktów, zaczerpnie 

tych z niektórych zakładów zbio 
rowego żywienia w  Gdańsku, ma 
swoją wymowę. Świadczą one o 
tym, że kierownictwo i załoga 
lokali GZG nie myślą o tym, jak 
należy postępować, aby coraz le 
piej zaspokajać potrzeby konsu­
menta, lecz tylko o tym — jak

wadzą do usunięcia różnych 
niedociągnięć, nauczą przestrze­
gania receptury i ukrócą nieucz­
ciwe praktyki „oszczędnościo­
we". Pokazy gastronomiczne i 
spotkania z konsumentami po­
zwolą na podniesienie produkcji 
gastronomicznej na wyższy po­
ziom.

Znakomity uczony radziecki, 
Pawłów, mówił: „Normalne i  po- 
iytrrzne jedzenie — to jedzenie z 

j' apetytem, jedzenie z prawdziwą przy­
jemnością“ . Warto zastanowić się 
nad tymi słowami i zacząć się 
do nich stosować w lokalach 
GZG. Chcemy jeść dobrze i sma­
cznie w uspołecznionych placów­
kach gastronomicznych — i nic 
nic stoi na przeszkodzie, by pra­
gnienie to zostało zaspokojone.

J. K.

B u s ta w a  k & fit á ín a t u  M o w a  H u t a
ROMIE JSKIEJ" w Gdańsku 
przy ul. Podwale 108. Podawano 
tam zupę ziemniaczaną bez śmie 
tany, choć kalkulatorka ją 
uwzględniła. Kucharka zadecydo 
wała inaczej, a kierownik restau 
racji nie dopilnował.

Brak karty kalkulacyjnej w'
większości zakładów zbiorowego 
żywienia w Gdańsku uniemożliwi a 
wręcz stwierdzenie, ile i jakich ar­
tykułów zużyto do przyrządzenia 
potraw. Trzeba opierać się_ na 
ustnych relacjach pracowników, 
które nie zawsze są ścisłe. Taki 
stan rzeczy utrudnia kontrolę, 
uniemożliwia ■ uchwycenie odchy­
leń od obowiązujących . prżep: 
sów.

WAGA MÓWI PRAWDĘ—
W restauracji „WIELORYB*

w Gdańsku, przy ul. Długiej, 
apetycznie wyglądały porcje Pa 
sztetu w cenie 4,10 zł. Coż, kie­
dy „nie miały" wagi. Ten fakt nie 
zmniejsza wprawdzie w niczym 
walorów smakowych pasztetu

7, każdym dniem rośnie — diuna całej Polski — kombinat metalur­
giczny Nowa Hula.

Na zdjęciu: Fragment transportera młędzyhalowego (estakady), który 
służy do rozładowywania 1 dostarczania surowców do poszczególnych hal 
produkcyjnych komlitnatu

CA T — fot. Tyrołiishł
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? _ * y ę ia  p a rt iiGrupa partyjna zespołu połowowego
o d p o w i a d a  za p l a n

W zespołach połowowych „AR 
K I zorganizowano przed przesz 
ło 2 miesiącami grupy partyjne, 
w  tym czasie powstała również 
grupa partyjna w gdyńskim ze­
spole nr 1. Organizatorem tej gru 
Py jest rybak z kutra „Gdy 49“ 
to w. Ludwik Maciejewski, człon­
kami zaś motorzysta z „Gdy 
49“ tow. Tadeusz Falkiewicz, ry­
bak z „Gdy 34“ tow. Antoni Pa 
czul i rybak z „Gdy 60“ tow. 
Zbigniew Maliński. Kierownik 
zespołu tow. Augustyn Selonka 
nie bierze udziału w pracy gru­
py, ponieważ w styczniu został 
skierowany na kurs poruczników 
i.eglugi małej rybackiej, a w kie­
rowaniu zespołem zastępuje go 
szyper kutra „Gdy 153“ ob. Bo­
lesław Rogowski.

Jak ocenia dotychczasową pra­
cę tej grupy egzekutywa podsta­
wowej organizacji partyjnej w 
„Arce“?

— W porównaniu z pracą znacz
nie liczniejszych grup partyjnych 
w zespołach, składających się z 
superkutrów — mówi I sekretarz 
tow. Kasprzak — ma ona już 
pewne osiągnięcia. Zacieśniła się

więź między egzekutywą podsta­
wowej organizacji a towa­
rzyszami z zespołu, nastąpiło tak 
że znaczne podniesienie dyscypli­
ny pracy. Ostatnio nie zdarzyło 
si$, aby zespół opóźnił wyjście 
na połowy. Przed każdym też rej­
sem odbywają się krótkie zebra­
nia grupy, na których towarzysze 
omawiają sprawy, dotyczące ze­
społu. Organizator grupy tow. 
Maciejewski systematycznie prze 
kazuje towarzyszom —  rybakom 
wytyczne egzekutywy oraz pro­
wadzi zeszyt grupy, w  którym 
robi notatki z zebrań i zapisuje 
zlecenia partyjne dla poszczegól­
nych członków.

Z dalszych wypowiedzi sekreta 
rza wynika, że egzekutywa zdaje 
sobie sprawę z niedostatecznej 
ilości i niewłaściwego rozstawie­
nia towarzyszy w tym zespole. 
Zespół bowiem liczy 6 jednostek, 
a grupa partyjna — tylko 4 człon 
ków, z tym, że 2 z nich jest na 
jednym kutrze. A  więc na trzech 
kutrach nie ma w ogóle towarzy­
szy partyjnych. W takich warun­
kach trudno jest systematycznie 
oddziaływać na załogi wszystkich 
jednostek zespołu. Aby więc

na każdym kutrze był co naj-1 dotychczas zobowiązania długo- 
mrtiej jeden agitator, egzekutywa I okresowe. O zaniedbaniu rqpvo- 
organizacji partyjnej „Arki“ przy ju współzawodnictwa przez grupę 
stąpiła już do tworzenia w każ-1 partyjną świadczy wymownie 
dym zespole grupy agitatorów, i fakt, że spośród jej członków tyl 
składających się z towarzyszy par ko tow. Zbigniew Maliński z „Gdy

S ik o lJ  w  Grs&ówku czeka na pom oc

Wyjaśnienie, które nic nie w y ja ś n ia -
czyli: o stosunku do krytyki towarzyszy z NZPD

W 93 numerze naszej gazety 
została wydrukowana notatka 
pt. „Na opak“. Skrytykowaliśmy 
w niej wadliwą organizację pra­
cy i braki w planowaniu w Nad­
morskich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego. Wskazywaliśmy przy 
tym, że brak jest w zakładzie 
koordynacji pracy pomiędzy po­
szczególnymi działami, że robotni­
cy marnują czas, że cierpi na tym 
produkcja.

Należało oczekiwać, że notatka 
ta pobudzi aktywność towarzyszy 
z NZPD, że zachęci ich do prze­
analizowania wytkniętych błędów 
i wyciągnięcia właściwych wnio­
sków na przyszłość, że w ten spo­
sób pomoże im zmienić dotych­
czasowy styl pracy. W błędzie był 
by jednak ten, kto by przypusz­
czał, że notatka wywoła taki sku­
tek. Skutek bowiem był zgoła in 
ny. Notatka posłużyła za podstawę 
do... pouczenia, przysłanego do 
redakcji. Podpisał je dyrektor 
zakładów inż. Maciej Podłowski.

Pismo pouczało, że wysłannik 
redakcji, przebywając na terenie 
zakładu, musi uzgodjnić z dyrek­
cją zgromadzony materiał, a to 
w tym celu, by „dyrekcja miała 
możność zaopiniować, czy wia­
domości są realne, czy też nie“ . 
Mówiąc innymi słowy dyrektor 
NZPD życzy sobie, aby wszystkie 
materiały, dotyczące zakładu, by­
ły mu przedłożone przed ukaza­
niem się w gazecie.

I  może byśmy się nawet zgo­
dzili na taki nigdzie nie prakty­
kowany i zgoła dziwny styl pra­
cy redakcyjnej, gdyby nie poważ 
ne wątpliwości czy dyrektor po­
trafi zachować obiektywny sąd. 
Dlatego zdecydowaliśmy postąpić 
inaczej, niż życzy sobie dyrekcja 
NZPD. A  że decyzja ta była słu­
szna, świadczy o tym załącznik 
do pisma dyrektora.

Załącznikiem jest wyjaśnienie 
ob. Hałasa, któremu zarzuciliśmy 
złą organizację produkcji. I zno­
wu wyjaśnienie to omija zagad­
nienie poruszone w notatce, na­
tomiast omawia bardzo szeroko 
sprawę odpowiedzialności ob. Ha­
łasa i funkcji, którą on spełnia 
w  zakładzie. W notatce ob. Ha­
łas został nazwany szefem pro­
dukcji, a z wyjaśnienia wynika, 
(cytujemy dosłownie), że „jakkol­
wiek w  zakładach przyjęto nazy­
wać mnie szefem produkcji, to 
takiego stanowiska organizacja 
przedsiębiorstwa nie zna. Zajmu­
ję stanowisko kierownika działu 
techniczno-produkcyjnego“.

A  więc chodzi o nazwę. Dla ob. 
Hałasa nazwa jest ważniejsza niż 
to, że w zakładach panuje, pospo 
licie mówiąc, bałagan, że robot­
nicy mają częste przestoje, cho­
ciaż od ob. Hałasa zależy „orga­
nizacja produkcji i opracowywa­
nie miesięcznych planów“ , jak to 
sam stwierdza dalej w swoim wy­
jaśnieniu. A  chaos w zakładzie 
istnieje. Mówią o tym głośno ro­
botnicy. I  nic nie zapowiada 
zmiany na lepsze, gdyż ob. Ha­
łas stwierdza, że (cytujemy do­
słownie), wydawanie poleceń bez­
pośrednio brygadziście byłoby 
całkiem niezgodne z zasadami“.

O jakie zasady chodzi ob. Hała­
sowi nie wiadomo. My jednak są 
dzimy, że wydawanie poleceń pra 
cownikom na różnym szczeblu za­
kładu, poleceń, zmierzających do 
usprawnienia organizacji produk­
cji, jest zgodne z zasadą organi­

zacji zakładu. Ponieważ stosunek 
ob. Hałasa i ob. Podłowskiego do 
krytyki prasowej nie daje rękoj­
mi poprawy stosunków w Nad­
morskich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego, sprawa ta wymaga, na 
szym zdaniem, wystąpienia orga­
nizacji partyjnej i rady zakłado­
wej. Zadaniem ich jest przypom­
nieć kierownictwu, że zgodnie z 
uchwałą Prezydium Rządu kryty­
ka powinna stanowić podstawę 
do przeanalizowania popełnio­
nych błędów. A  dla tych, którzy 
usiłują „zamazać" swoje, błędy, 
udzielając wykrętnych , odpowie­
dzi, uchwała ta przewiduje...

Warto, aby dyrektor i kierow­
nik działu techniczno-produkcyj­
nego zapoznali się z nią sami, a 
być może ich stosunek do krytyki 
prasowej się zmieni.

E. RUTH

tyjnych, ZMP-owców i przodują­
cych bezpartyjnych rybaków.

— Ale jak grupa partyjna wai 
czy o plan? Jakie wyniki poło­
wowe osiąga zespół nr 1? — na­
wiązujemy do sprawy zasadniczej

— Idźcie towarzyszu do pionu 
połowowego, tam się dowiecie — 
słyszymy w odpowiedzi.

Odpowiedź ta jest charaktery­
styczna — świadczy bowiem, że 
egzekutywa oceniając pracę grup 
partyjnych zapomina o rzeczy naj 
ważniejszej: że pracę partyjno- 
polityczną należy oceniać z punk 
tu widzenia jej efektów, w  da­
nym wypadku — stopnia realiza­
cji planowanych zadań połowo­
wych. Cóż bowiem warte są ze­
brania grupy partyjnej, zeszyty 
prowadzone przez organizatorów, 
zlecenia dawane członkom partii, 
jeśli grupa partyjna nie potrafi 
mobilizować bezpartyjnych ryba­
ków do uporczywej walki o plan? 
A  tak właśnie dzieje się z grupą 
partyjną arkowskiego zespołu 
połowowego nr 1. Wystarczy 
wskazać, że tylko załogi trzech 
kutrów z tego zespołu podjęły

60“ znalazł się w kolektywie, któ 
ry podjął długofalowy czyn ma­
jowy. Ale i ten kolektyw nie rea 
lizuje swojego zobowiązania. W 
kwietniu br. wykorzystał on tyl­
ko jedną pogodną niedzielę na po 
łowy zamiast przyrzeczonych 
dwóch. Załoga kutra „Gdy 60“ 
osiągnęła do dnia 25 ub. m. za­
ledwie 56,6 proc. planu miesięcz­
nego.

Jak widać członkowie grupy par j
tyjnej zapomnieli o tym, że zało I 
gi jednostek, na których oni p ly -! 
wają, powinny przodować, tak w 
podejmowaniu zobowiązań, jak i 
w ofiarnej ich realizacji.

Są to m. in. skutki oceniania 
pracy grupy partyjnej przez eg­
zekutywę tylko na podstawie kon 
taktów z organizatorem i dobrze 
prowadzonego zeszytu. Warto 
więc przypomnieć towarzyszom z 
„Arki“ , że to właśnie grupa par­
tyjna, a nie kto inny, odpowiada 
przed partią za rytmiczną i pełną 
realizację planów połowowych ze 
społu i że kierownictwo politycz­
ne w tej walce jest jej głównym 
zadaniem. T. W.

Kierownictwo szkoły wjraz z 
aktywem gromadzkim i zarzą­
dem spółdzielni produkcyjnej, 
zwraca się do redakcji z pro­
śbą o interwencję w sprawie 
remontu pompy przy szkole 
podstawowej w Grabówku.

Pompa ta jest nieczynna od 
1945 r. Rokrocznie kierow­
nictwo szkoły składa wnioski

w sprawie remontu i to żarów 
no w Prezydium GRN w No­
wej Karczmie jak i w Prezydium 
PRN w Kościerzynie. Kończy

się jednak zawsze na przyjeź- 
dzie delegata i sprawdzeniu 
faktycznego stanu rzeczy,

W ubiegłym roku na skutek 
braku wody nie można było 
zorganizować przedszkola w 
czasie akcji żniwnej, w roku 
bieżącym powtarza się ta sa­
ma historia.

W marcu br. powstała w 
naszej gromadzie spółdzielnia 
produkcyjna i matki, członki­
nie spółdzielni nie będą mogły 
z uwagi na brak przedszkola 
brać udziału w akcji żniwnej 
— co jest wielką stratą.

Ponieważ interwencje nasze 
w Prezydium PRN w Koście­
rzynie nie odniosły żadnego 
skutku, prosimy Prezydium 
WRN o udzielenie nam pomo­
cy. Chodzi nam o to, aby pom­
pa była wreszcie naprawiona.

KIEROWNIK SZKOŁY 
SOŁTYS GROMADY, 
PRZEWODNICZĄCY 

SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ

JaSc siftijgo feszcz®  
Prezfffiiam W 3 N foędzle swlczei

Piw iarnia „Pod B u m e la n te m “( M l
Jak pisze nasz korespondent K. Jurkiewicz, w bufecie 
OZR nr 21 w Zakładach Mechanicznych gromadzą się 
w czasie pracy liczni pracownicy, którzy przesiadują 
tu, przy piwie, wiele godzin.

W dniu 5 maja 1950 r. zło­
żyłem w Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej wniosek 
o przyznanie mi renty inwa- 

i lidzkiej.
Prezydium PRN wraz ze 

wszystkimi potrzebnymi doku­
mentami przesłało wniosek 
do Prezydium Wojewódzkiej Ra 

dy Narodowej w Gdańsku, 
do Wydziału Pracy i Pomocy 
Społecznej. Również Sąd Po­
wiatowy w Szczecinie, który 
przesłuchiwał świadków, ich 
zeznania i wszystkie akta do-

sprawy przesłał 
WRN w Gdań-

tyczące mojej 
do Prezydium 
sku.

Od tego czasu, mimo t̂ e wy 
słałem już dwa pisma z proś­
bą o przyśpieszenie załatwienia 
mojej sprawy, nie otrzymałem 
żadnej odpowiedzi.

Wydaje mi się, że dwa lata 
to stanowczo za długi termin 
na załatwienie takiej sprawy. 
I dlaczego nie udzielono mi 
żadnej odpowiedzi?
WŁADYSŁAW KRAKOW IAK

Osi lutego czekam na odpowiedź
Dnia 4 lutego br. wystałem 

do Zarządu Małych Portów w 
Słupsku listem poleconym, pi­
smo w sprawie przyznania mi 
nagrody za zgłoszone i stoso­
wane w produkcji usprawnie­
nie. Ponieważ dotychczas nie 
dostałem żadnej odpowiedzi, 
proszę redakcję o interwencję.

Pomysł mój, dotyczący zasto­
sowania głowiczek spawanych z 
blachy stalowej do szwedzkich 
silników „Bolinder", został 
uznany w dniu 13 stycznia 
przez komisję wynalazczości 
przy ZBI w Gdańsku, któreg® 
jestem pracownikiem.

ADAM JASIONOWSKI

W ilczego nie ma p iw a i w ody  sodow ef?  
— E »  ds»paz-s2 de sklepu niedogodny

Jestem kierownikiem sklepu 
MHD nr 5 przy ul. Beniow­
skiego w Elblągu. Dostawcą 
piwa do sklepu jest browar w 
Elblągu, natomiast wód gazo­
wych — Wytwórnia Wód Gazo 
wych PSS. I  już tydzień mija,

Watykańskie wydanie rasizi
„Rasa i naród stały się decydującą nor­

mą dla określenia całego światopoglądu 
i wszystkich zapatrywań na problemy ży­
c i a R ó w n i e ż  od religii oczekuje się, iż 
potraktuje rozkwit rasy i narodu jako cel 
wszystkich usiłowań... Tylko to odpowia­
dać może porządkohoi obyczajowemu, co 
służy rasie“.

Wyjątek z „Mein Kampf' Hitlera?
Nie, omyłka. To nie „Mein Kampf', 

to... „Podręcznik religijnych problemów 
współczesności“ , dzieło arcybiskupa Kon­
rada Grobera. Na karcie tytułowej tego 
„dzieła“ widnieje napis: „Zalecone przez 
gremium episkopatu niemieckiego“.

W imię sprawiedliwości należy przyz­
nać, że omyłka usprawiedliwiona i nie­
wielka. Żeby nie być gołosłownym: „Je­
dyną siłą kształtującą w historii jest ra­
sa“ — teraz to już naprawdę z „Mein 
Kampf“. Do złudzenia podobne, prawda? 
Ten sam duch.

„Powinniśmy przede wszystkim wyprzeć 
i wytępić narody słowiańskie — Rosjan, 
Polaków, Czechów, Słowaków, Bułgarów, 
Ukraińców, Białorusinów. Nie ma żadnych 
przyczyn, aby tego nie zrobić... Nasza mi­
sja polega na tym, aby podporządkować 
sobie inne narody. Naród niemiecki po­
wołany jest do dania światu nowej kla­
sy panów“ — wyraźnie precyzował plany 
praktycznej realizacji rasizmu Hitler. Przy 
pomocy pieców krematoryjnych i obozów 
śmierci wcielał hitleryzm w życie misję 
rasy panów. A  biskupi niemieccy błogo­
sławili Hitlera, zalecając taki oto tekst 
modlitwy: „Błogosław szczególnie wodzowi 
naszemu i kanclerzowi Rzeszy we wszyst­
kich zadaniach, jakie są mu postawio­
ne“.

Zwycięstwo Związku Radzieckiego przy­
niosło umęczonemu , światu wyzwolenie z 
koszmaru hitlerowskiego panowania. Jed­
nak ludobójcze teorie faszyzmu nie zgi­
nęły wraz z dobiciem hitlerowskiej be­
stii w jej _ legowisku. Doczekały się kon­
tynuacji i rozwoju. Znalazły watykań­
skich apostołów.

„Aby narody dzikie i zacofane... mogły 
się zmienić, potrzebny jest im niemal za­
wsze z zewnątrz-, to jest ze strony naro­
du bardziej cywilizowanego, pierwszy bo­
dziec... Każdy naród, który tego pragnie

może to uczynić, ma prawo, a niekiedy 
nawet obowiązek w  miarę swych sił wziąć 
pod opiekę naród niekulturalny, aby po­
prowadzić go drogą postępu i cywilizacji“ 
— zagrzewa do czynu imperialistycznych

kolonizatorów „Kodeks moralności między­
narodowej“, cieszący się pełną aprobatą 
Watykanu. Wymowa tego jest jasna. Na­
rody „dzikie“ , zacofane i „niekulturalne“ — 
to, oczywiście, narody Korei, Indonezji, 
Vietnamu, Kenii.

„Narody kulturalne“, których obowiąz­
kiem jest „zaopiekowanie się“ narodami 
„niższymi“ , „narody panów“, których mi­
sją historyczną (już to słyszeliśmy) jest 
zawładnięcie innymi narodami to oczywi­
ście kolonizatorzy amerykańscy, francu­
scy i angielscy. A  „droga postępu i cy­
wilizacji“, którą poprowadzą swych „pod­
opiecznych“, to nic innego, jak — w  języ­
ku ludzi uczciwych — grabież i ucisk ko­
lonialny.

„Jedno wydaje się nam nie ulegać wąt­
pliwości — stawia kropkę nad „i“ Pius X I 
— mianowicie — potrzeba ekspansji jest 
faktem, z którym trzeba się liczyć, a pra­
wo obrony posiada granice, hamulce, któ­
rych trzeba przestrzegać, aby obrona nie 
stała sie karygodną“.

Moralistom watykańskim nie można od­
mówić konsekwencji. Biorąc za punkt 
wyjścia wyższość rasową i narodową pew­
nej kategorii ludzi, zobowiązując ich da­
lej do „misji“ kolonizacyjnej. z góry sank­
cjonują ekspansję i potępiają równocześ­
nie wszelkie ruchy narodowo - wyzwo­
leńcze. Nie na próżno Pius X I nazwał 
obronę przed agresją, przed uciskiem ko­
lonialnym karygpdną. Równocześnie ze 
wzrostem _ nasilenia walki narodowo-wy­
zwoleńczej, w  prasie watykańskiej poja­
wiają się coraz- częściej artykuły, skiero­
wane przeciw tej walce.

Organ watykańskiej „Akcji Katolic­
kiej“ , „II Quotidiano‘‘, nazywa walczących 
z kolonizatorami patriotów Maroka' pi­
janymi bandami“ i, powtarzając hitlerow­
ską tezę o białych „nadludziach“ , dodaje, 
że „misją białych jest cywilizowanie za­
cofanych ludzi“ .

„Francja — pisał „II Quotidiano“—wpro­
wadziła do Afryki równość.... podobnie, 
jak to robiła zawsze polityka kolonialna 
narodów łacińskich“ . Owa polityka kolo­
nialna narodów łacińskich — to nader 
przejrzysta aluzja do polityki kolonialnej 
innego wyznawcy rasizmu — Mussolinie- 
go. A  „równość“ wprowadzona rzekomo 
nrzez francuskich kolonizatorów do A fry­
ki — to płace robotników afrykańskich 
sześciokrotnie niższe od najnędzniejszych 
płac we Francji, to 90 proc. ziemi ornej 
Tunisu należące do garstki białych ko-

(

Ionizatorów, stanowiących zaledwie 0,9 
proc. ludności Tunisu. Ta równość — to 
nieopisana nędza i poniewierka pozosta­
łych 99,1 proc.

A  oficjalny organ prasowy Watykanu 
„Osservatore Romano“ , strapiony ostatnimi 
zwycięstwami Vietnamskiej Armii Ludo­
wej. ubolewa, że w  Indochinach walczy 
tylko Francja i nie powiewa tam sztan­
dar Narodów Zjednoczonych.

Marzenia „Osservatore Romano“ — ofi­
cjalnej tuby watykańskiej — o sztanda­
rze Narodów Zjednoczonych nad Indochi- 
nami. to nic innego, jak pragnienie, by 
i w  Vietnamie zastosowane zostały ame­
rykańskie metody prowadzenia wojny — 
napalm, broń bakteriologiczna. Trzeba bo­
wiem podkreślić, że Watykan nie ma nic 
do zarzucenia używaniu broni masowej 
zagłady przez „białych nadludzi“ .
, Sięgnijmy znów do „Kodeksu moralno­
ści międzynarodowej“ : — „Sukcesy nauki 
i techniki nieustannie ofiarowują stronom 
wojującym coraz potężniejsze narzędzia 
śmierci i zniszczenia: wojnę lotniczą, woj­
nę podwodną, wojnę chemiczną, wojnę 
bakteriologiczną. Na próżno kwestionowa­
libyśmy prawo państwa do przystosowa­
nia w  pewnej mierze swego uzbrojenia 
\ rpetod wojny do tych nowych możliwo­
ści“ .

To przynajmniej powiedziane jest bez 
ogródek. Watykan, który prawo do obro­
ny niepodległości przed imperialistyczną 
ekspansją uważa za karygodne, sankcjo­
nuje ludobójcze metody dokonywania tej 
ekspansji.

Dlaczego tak się dzieje? Dzieje się tak 
dlatego, że taka jest od wieków polityka 
Watykanu. Zawsze z wyzyskującymi prze­
ciwko wyzyskiwanym. Zawsze z uciska­
jącymi przeciwko uciskanym.

W X IX  wieku Watykan wiązał się z 
najpotężniejszym imperializmem — z ca­
ratem. ̂  nakazując Polakom „modlić się i 
słuchać cara“ ., W łatach międzywojen­
nych widział Watykan w imperializmie 
hitlerowskim główną siłę, zdołną zniszczyć 
naturalne dążenia ludzkości do wyzwole­
nia. Watykan dziś jest heroldem amery­
kańskich monopoli, dążących do zawład­
nięcia światem, i błogosławi lotników, 
zrzucających bomby zapalające i bomby 
z zarazkami na miasta i wsie koreańskie, 
przyjmując za swoją hitlerowską doktrynę 
rasową.

B. DROŻDŻ

jak nie ma w naszym sklepi* 
piwa. Wód gazowych nato­
miast nie ma już blisko dwa 
miesiące. Dzieje się tak, ponie­
waż napoje chłodzące dostar­
czane są tylko do tych skle­
pów, do których jest dogodny 
dojazd. Sklepy oddalone od 
centrum miasta są natychmiaCt 
wyraźnie omijane i piwo czy 
lemoniada są w nich rzadko­
ścią.

W sprawie dostawy piwa do 
naszego sklepu interweniowa­
łem kilkakrotnie w browarze. 
Monitowałem również kilka­
krotnie wytwórnię PSS, rozmą 
wiałem nawet osobiście z dy­
rektorem PSS. Wszystko to 
niestety nie pomogło.

Myślę, że wydrukowanie li­
stu na lamach gazety skłoni dy 
rekcje browaru w Elblągu i 
Wytwórni Wód Gazowych PSS 
do usprawnienia dostawy napo 
jów chłodzących do sklepów, 
mieszczących się w dzielnicach 
robotniczych.

ALEKSANDER GRAJEWSKI

Jledakcja cdpwJlado
J. Wilczyński. — Prezydium Gdań­

skiej Powiatowej Rady Narodowej w 
Pruszczu Gdańskim na podstawie 
przeprowadzonej kontroli sanitarnej 
w Gospodzie Ludowej w Suchym Dę­
bie komunikuje, że lokal ten rzeczy­
wiście nie odpowiada przepisom sa­
nitarnym. Sporządzono protokół, w 
którym podano termin przeniesienia 
lokalu gospody do innego pomieszcze­
nia w terminie do dnia 1. V. br.

Napiszcie jak pracuje gospoda w 
nowym lokalu.

Włodzimierz Moskal. — W związku 
z Waszym listem, w którym zapytu­
jecie redakcję, jakie należy Wam się 
uposażenie jako brygadziście brygady 
młodzieżowej, składającej się z 12 
osób oraz czy przysługuje Wam doda­
tek funkcyjny — prosimy o dokładne 
podanie, od kiedy zostaliście bryga­
dzistą, w jakim zakładzie pracujecie 
i jaki obowiązuje u Was układ zbio­
rowy.

Bez tych danych nie możemy udzie 
lic wyjaśnień.

Mieszkaniec gromady Przegalino. —
Jak nas informuje Okręgowy Za­
rząd Kin, gromada Przegalino po­
cząwszy od maja br. będzie obsługi­
wana systematycznie przez kino ob­
jazdowe. Przerwy nastąpiły z powo- 
du trudnego dojazdu oraz ograniczo­
nej ilości kin obiazdowych.

Napiszcie po pewnym czasie do re­
dakcji, czy» kino do gromady Przega­
lino przyjeżdża.

Mieszkańcy Bloku nr 373 Wrzeszcz- 
Południe. — Wydział Zdrowia Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku komunikuje, że odpo­
wiedź na Wasze zażalenie w sprawie 
pobierania opłaty za szczepienie prze­
ciwko ospie będzie udzielona w ter­
minie późniejszym, a to z uwagi na 
konieczność przeprowadzenia szczegó­
łowego dochodzenia.

Jan Czemiejewski. — Prosimy •  
podanie dokładnego adresu.
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ZA JEDNYM UDERZENIEM
•— Kupiłem ci, synr 

nowe półbuty, zmierz.
Uradowany chłopie 

uzybko zrzucił z no, 
stare i po chwil 
Już w nowych 
łzach.

— Ładne — cics 
Się i z lekka uderzył obcasem w pod­
łogę. Skutek był wręcz nieoczekiwany 
•— obcas odpadł.

— Ech. brakoroby, ten szewc z
Eabryki Obuwia w Chełmku; który
robił fe buty — oświadczył 7-letni 
chłopiec, patrząc na znal: fabryczny.

Zgadzamy się z nim całkowicie. Z 
tym dodatkiem, żc nic bez winy są rów 
siei zaopatrzeniowcy gdańskiej PSS, 
którzy takie obuwie przyjmują de 
sprzedaży.

ABY NIE SKARŻYŁY SIĘ 
OBIE STRONY

Kasi czytelnicy nie­
raz skarżą się na 
nocztę, że wysiane

■ przesyłki nie docho­
dzą na czas, względ­
nie wracają do adre­
sata.

A pracownicy poczty ze swej strony 
skarżą się, że klienci często utrudniają 
im pracę przez podawanie na przesył­
kach niedokładnych adresów.

Otoczmy opieką robotnicze talenty plastyczne

III wystawa prac amatorów-plastyków w Gdańsku
Na otwartą w dniu 6 Irin* w saji Domu Drukarza w Gdańsku III do­

roczna wojewódzka wystawę twórczości plastyków - amatorów' przystano 
przeszło Kto prac. Stanowią one dorobek robotników, którzy w czasie 
wolnym od pracy z Zamiłowania poświęcają sio sztuce, rozwijają swoje 
talenty. Tematyka wystawionych obrazów .jest bardzo różnorodna. Ro­
botnicy - artyści pokazują prace w porcie i stoczni, odbudowę Gdańska, 
nowe życic wsi, piękno architektury i kaszubskiego pejzażu. Na wysta­
wie oglądamy także piękne i pomysłowe plansze graficzne, uwidocznia­
jące osiągnięcia Zarządu Portu Gdańsk - Gdynia. Są one przykładem 
dobrze pojętej propagandy poglądowej.

ystawa mimo, że nosi, na­
zwę wojewódzkiej, jest jed 

nak właściwie pokazem dorobku 
jedynego, działającego obecnie na 
Wybrzeżu robotniczego zespołu 
plastycznego przy Zarządzie Por­
tu Gdańsk -  Gdynia w Nowym 
Porcie. Widoczny z wystawionych 
prac rozwój talentów członków 
tego zespołu świadczy, że dzięki 
opiece zawodowego artysty - pląs 
tyka tow. Bolesława Rogińskie­
go oraz częstym wyjazdom w te­
ren, wzbogaca się ich warsztat 
twórczy, z drugiej strony niepo­
kojący jest fakt, że w innych za­
kładach pracy, a przede wszyst­
kim w Stoczni Gdańskiej, nie za­
troszczono się o to, aby i tam zor 
ganizować przy świetlicach ognis­
ka plastyczne.

- , Rozgałęziony do niedawna sze-
Aby tym obustronnym skargom z«-|roko ruch plastyków - amatorów 

pobiec, dyrekcja Okręgowa "Poczty w jw naszym województwie, ostat- 
Cdańsku zwraca się za naszym pośred- j nio zaczął wyraźnie słabnąć. Fakt 
nietwem s apelem do wszystkich korzy j ten obciąża przede wszystkim or- 
stującyc.h z usług poczty, aby adresy \ ganizacje związkowe: rady zakła- 
ąa przesyłkach i listach wypisywane j dowe większych przedsiębiorstw 
były dokładnie w pełnym brzmieniu moz- \ j zarządy związków branżowych,

rych zakładów pracy, uniemożli­
wiając utalentowanym robotni­
kom kształcenie się. Było tak np. 
ż kolejarzem z Zawisła Marianem 
Rzeźnikiem i pracownikiem Kon­
serwacji Zabytków w Gdańsku 
Leszkiem Baranowskim, którym 
wbrew istniejącym zarządzeniom, 
nie stworzono takich warunków 
pracy zawodowej, aby mogli 
uczęszczać do Państwowej Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Sopocie, mimo że ich postępy 
w nauce rokowały duże nadzie­
je.

i kierownicy zakładów pracy, 
stawa uprzytomni im, jak piękne j wodowe. 
można osiągnąć wyniki, gdy się ”  
pomaga w rozwoju talentów ro­
botniczych.

Bardzo interesujące w kolorze 
i kompozycji są prace robotnika 
portowego Mariana Szymasia —- 
..Odbudowa Gdańska“ i „Gdańsk 
w Planie Sześcioletnim“. Piękne 
są również pełne poezji i nastroju 
pejzaże tego utalentowanego ro­
botnika. Do ciekawszych prac za­
liczyć należy również „Zmianę 
trymerów“ Alfonsa Nierżwickie- 
80, „Portowcy jadą na wieś“ Je­
rzego Piotrowskiego i j.Wolą na­
szą przeobrażamy ziemię“ Łuka­
sza Rogińskiego.

Bogatą kolekcję dobrych tema­
tycznie i dojrzałych artystycznie 
prac wystawił Leon G rżenia. 
Szczególnie ciekawe śą jego studia 
wnętrz Muzeum Kaszubskiego We 
Wdzydzach i portrety przodowni­
ków pracy w porcie. Do Celniej

Na wczasy świąteczne 
— l»o wypoczynek » zdrowie

Zbliża się lato, a wraz z nimi Szereg atrakcyjnych wycieczek 
sezon wycieczek świątecznych, j odbędzie się w przyszłym nr,e- 

v. Wy i organizowanych przez związki za.siącu. I tak ? czerwca wyjedzie
do Tlenia. (Bory Tucholskie) 1300 
pracowników z zakładów praev 
trójmiasta, którzy spotkają się 
tam z robotnikami z Bydgoszczy.

Referat turystyki, jaki od lute­
go br* istnieje pfzy ÓRŻZ, w  po­
rozumieniu z „Orbisem“ i PTTK 
zorganizuje już W najbliższym; W wycieczce weźmie udzia. or- 
czasie szereg wycieczek do atraki kleśtra i balet Stoczni ^Gdair.-. ie.] 
cyjnyeh miejscowości naszego wo uraz ekipa Polskiego «acha. 
jewódziwa i całego kraju.

17 bm. odbędzie się wycieczka j y j 
do malowniczo położonej Wieży- rjl 
cy,

Poza tym przewidziane zostały 
wycieczki: do Sobieszewa. -Jastar 
tii, Kwidzyna i Chmielna na te-

sdzie znajduje się ośrodek: renie naszego województwa oraz
wczasów niedzielnych PTTK. | do Warszawy. Krakowa. Nowej 
wczasów meaziemycn - 'Huty, Poznania i wielu mnyeh
Koszt półtoradniowej wycieczki., -• , .
która będzie urozmaicona liczny j miast w kraju, 
mi atrakcjami, wyniesie 39 zł. j 

W tym samym dniu z Gdańska! 
wyjedzie 90 osobowa wycieczka: 
do Ostródy. 17 bm. uczestnicy; 
wycieczki zwiedzą zabytki Mai-; 
borka i Elbląga, a w niedzielę 18 i

(b>

Kronika dnia
IMPREZY W KLUBIE TPPTł

PU, I  „  , P _________  W niedzielę, 10 bm, o  godz. ił,
hm nasłani w  godzinach rannych I Okręgowym Klubie TPPR ul. Kniew- nm. nastąpi w goozmacu “ ,T_lskiego 15 we Wrzeszczu, odbędzie sir• , ' . Z 4t • - „  » nrł/.."S onlCgO Id Vł i Z1C0M.Z1U) CKiutjUi-iT. k VWyjazd z Elbląga statkiem przez 1 poi.aj,6k dla młodzieży, połączony r 
kabały do Ostródy. Koszt udzia- j wyświetleniem íiirnu pt. „Górą a*mt

liwie z podawaniem dzielnicowych urzę 
dów pocztowych, np. Gdańsk-fP rzeszćz, 
Gdańsk - Orunia, Gdynia - Orłowo itp.

Przekazujemy apel Dyrekcji Poczty 
naszym czytelnikom z uwagą, że warto 
do niego się zastosować.

które zaniedbały tę sprawę, nie 
potrafiły utrwalić i powiększyć 
osiągnięć tego ruchu, ujawnio­
nych na II Ogólnopolskiej Wysta­
wie Plastyków - Amatorów. Wie­
le zawiniły kierownictwa niektó-

Wybrzeże pokrywa sią siecią 
punktów kolonijnych

łu w wycieczce wyniesie ok. 100 *  gołte. ll; M a n e  m
świetlony iiiro pt. „Preyjń* nowi S* 
lownłcy“ .

KOMITET IRONTU NARODOWEGO
mieszkańcom  swego rejonu

Komitet Pronta Narodowego nr

W roku bieżącym przybędą na 
'Wybrzeże na odpoczynek letni ty 
uiące dzieci z całej Polski. Dla 
dzieci górników i hutników przy

Z ea łĄ f
1.

gotowywane są punkty kolonijne 
w najpiękniejszych miejscowoś­
ciach nadmorskich — Jastrzębiej 
Górze, koło Rozewia, w Krynicy 
Morskiej, na Mierzei Wiślanej, w 
Sopocie, Rzucewie, Nowęcinie 
pod Łebą itp. Wiele kolonii let- 

j nich będzie zorganizowanych na 
pojezierzu kaszubskim — nad 

i pięknym jeziorem Ostrzyekim. w 
w Gd a ń s k u  — | Borkowie koło Żukowa, w Sulę- 

godzina | czynie i innych miejscowościach.
Wydział Oświaty Prezydium 

WRN w  Gdańsku nawiązał kon­
takt z województwami: krakow­
skim, rzeszowskim i wrocław­
skim dla zorganizowania tzw. obo 
zów wymiennych. W ramach wy 
rniany dzieci z województwa 
gdańskiego pojadą w góry lub na 
Dolny Śląsk, a dzieci z tamtych 
województw odpoczywać będą na 
Wybrzeżu.

Sobota 9 tui.
1'EATR w ie l k i

„Świerszcz za Łtominem 
. 13.30—52.
TEATR DRAMATYCZNE W GDYNI —

„Sprawa rodzinna“ , godz. 19.30— 
21.50.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Osobliwe Zdarzenie“ , godz. K.30, 
przedstawienie zamknięte.

Niedziela 10 bm.
t e a t r  w ie l k i  w  g d a ń s k i ; —

„Świerszcz za kominem“ , godz.
35.30.

TEATR d r a m a t y c z n y  w  GDYNI —
„Sprawa rodzinna, godz. 19,30
23.30.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE -
„Osobliwe zdarzenie“ , godz 16,SO. 
Przedstawienie zamknięto. 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK —
„Trzy niedźwiadki“ , godz 17.

,11 stoczni“ - obraz A. Gaczoła wystawiony na III wojewódzkiej wystawie 
amatorów - plastyków.

Wydaje się, że w naszym wo­
jewództwie, gdzie'i Związek Pol­
skich Artystów - Plastyków^ prze 
jawią żywe zainteresowanie dla 
amatorskiego ruchu plastycznego 
i jest wiele już ujawnionych ta­
lentów robotniczych, nie wolno 
dopuścić do zamarcia tego ruchu, 
a odwrotnie popierać należy 
wszelkimi sposobami jego rozwój.

Zgromadzone na Wystawie pra­
ce sń ciekawe i warto, by je obej­
rzał szeroki ogół społeczeństwa, 
a zwłaszcza działacze związkowi

szych prac zaliczyć należy obra­
zy Stefana Tomali, Eliasza GłusZ- 
ko, kierowcy Józefa Shboty oraz 
rzeźbę Leszka Baranowskiego ł
piękny talerz z emblematami 
Światowej Rady Pokoju, wyko­
nany przez pracownika Fabryki 
Bursztynów Jerzego Sankiewicza.

STEFAN;;,MARCINKOWSKI i

zł
24 bm. 200 osób wybierze się 

i autobusami PKS do Szwajcarii 
| Kaszubskiej. W wycieczce tej 
jw eźm ie  udział zespół artystyczny JX„I11.K.k 
1 Stoczni Gdańskiej. 31 bm. 3001214/215 w Oliwie organizuje w nie- 
1 osobowa wycieczka wyjedzie stal i dzielę, 10 bm. o godz. 15 w auli v 

' ' ' gimnazjum przy ul. Polanki imprezę
artystyczną dla mieszkańców swego
rejonu.

Program imprezy wykonają zespe- 
ty: Jednostki wojskowej, szkoły pie­
lęgniarek i  V gimnazjum. Wstęp bez­
płatny.

„WIOSENNY START“
U bm.. o godz. 19,30, ty sali teatru 

„wybrzeże“ we Wrzeszczu v,wstąpi ze 
spół „Artosa" z Warszawy, z boga­
tym programem satyry, piosenki i hu 
moru pt. „Wiosenny start'1..

NOWY OGRÓDEK JORDANOWSKI
Komitet Blokowy nr 51 we Wrzesz­

czu, realizując zobowiązania 1-majo- 
we. oddał do użytku ogródek joróa- 
ftówski przy ul. Smoluehowskiego 3.

ZABAWA TANECZNA 
W GDAŃSKIM „ORBISIE"

Komitet rodzicielski przy szkoła 
podstawowej nr 22 w Gdańsku - Let- 
niewie urządza dnia 9 bm. o godz. 19 
wielką zabawą taneczną w sali restau­
racji „Orbis" w Gdańsku. Bilety na 
zabawę można nabywać w „Orbisie".

Całkowity dochód z zabawy prze­
znacza się na pomoce naukowe dla 
sżkóly.

CZYJA KOZA?
W Komisariacie IV  Milicji Obywa­

telskiej przy ul. Łąkowej w Gdańsku 
znajduje się przybląkana koza. Właś­
ciciel kozy powinien zgłosić Sie po 
je j1 odbiór jak najrychlej.

■ kłem do Krynicy Morskiej. Wy- 
j cieczkę urozmaicą występy or­
kiestry i baletu DOKP. Po pfzy-

j jeżdzie do Krynicy Morskiej od- 
j będzie się zabawa ludowa.
i ---------- ------------------------- - ■—

Kiedy będzie oddany 
do użytku liofei robotni« zy?

Przy ul. Przyiocznej na ila-
■ wiślu buduje się już od dłuższego 
; czasu hotei robotniczy dla pra- 
; Cewników Zakładów Napraw* 
I ćzych Taboru Kolejowego. Hotel 
i teii miał być oddany do użytku
w marcu br. Załoga budowlana 
nie dotrzymała jednak terminu. 
Następny termin - oddania hotelu 
do użytku minął z dniem 1 maja, 
lecz budynek dotychczas nie jest 
jeszcze ukończony.

Sprawą tą powinno zaintereso­
wać się kierownictwo Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowe­
go, gdyż na nowe izby mieszkal­
ne ćżeka wielu robotników war­
sztatów.

B. GRABOWSKI
korespondent

-ILIA ERENBUKG- 1221

OYŹURY APTEK
GDAŃSK — apteka nr 2 — ul. Łuko­

wa 16, nr 18 — ul. Wybickiego 18 
we Wrzeszczu, nr 21 — ul. Jedno­
ści Robotniczej 111 w Oruni, nr 4
— ul. Oliwska 82/4 w Nowym Por­
cie.

GDYNIA — apteka nr 54 — ul. 22 Lip 
ca 44, nr 10 — ul. Czerwonych Ko­
synierów 137 na Grabówku, nr 20
— ul. Bohaterów Stalingradu 66. 

SOPOT — apteko nr 35, ul. Stalina
ni* 715.

R a d io  n a  d z ie ń  B h m .iK ma
G D A Ń S K
--,Bajka“  we Wrzeszczu — ..Przełom“ , 

film w wersji oryg., godz. 13 i 19- 
10 bm „Trzy opowieści“ , godz. 16, 
13 i 20.

„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — ..Prze­
klęta wy*"**“ , godz 16. 10 i. 20.

?,1 Maja“  w Nowym Porcie — ..Trze­
ci szturm“ , godz. 18, 20 

„Przyjaźń“  w  Gdańsku — 
śmierci“ , godz. 13. 20.

„Delfin“  w Oliwie — ..Kurtyna w gó­
rę“ . godz. 16, 13 i 20 

G D Y N I A
„Atlantic“  — „Delegat floty“ , godz. 

15.30. 17.30. 19.30.
„Goplana“  —• „Obrońca życia“ , godz. 

16. 18 i 20
„Warszawa“  — „Aktorka“ , godz. 16. 

18. 20.
„Fala“ na Grabówku — „Trzy opo 

wieści“ , godz. 13, 20. I
„Promień“  w Chyloni — „Dwaj żoł­

nierze“ . godz 18, 20.
„Neptun“  w Orłowie — „Drużyna“ .

godz. 18, 20.
S O P O T
„Bałtyk“  — „Wielka przygoda“ , godz. 

15 30 17.30 i 19.30
„Polonia“  — „Trzy opowieści“ , godz. 

16. 18. 20.

5,05 — Wiad ooran.. 6.30 — Dzien­
nik poranny. 7.55 -  Wied porań 12.04 
— Dziennik południowy 13.15 — Ko­
munikat PIHM dla rybaków — lok 
14,10 — Dla kl. I—II aud. „Czego nau- 

i ożyliśmy sie w muzyce“ 14.30 — Kon- 
I cert chóru poznańskiego 15.00 — Ko­
munikat o stanie wód 15.10 — Aud 

! literacka. 15.30 — Aud dla dzieci
I 16.00 — Wszech. Rad 17.00 -  Wiad 
i popołud 10.30 — Pog „Sękowskiego 
| „Zamknięty krąg". 13,40 — Pieśni
; Sżaoorina 19.00 — Słuchowisko 19.30 
{ — Muzyka 1 aktualności 20,00 —

„Przy sobocie po robocie“  20,58 — 
“  ‘ .....................  1 tok.

Stan pogody. 21.00 — Dziennik wie­
czorny. 21,26 — Wiad. sportowe. 22,20 
— Wszech Rad. 22.20 — Serwis CZRM 
dla rybaków — tok. 22.30 — Koncert 
solistów czeskich. 23.50 — Ostatnie
wiad

Program lokalny. 6,15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 6,16 — „Z ka­
żdym dniem...“  8.15 — Serwis CZRM 
dla rybaków. 16,35 — „Rozmawiamy 
ze słuchaczami“ 16,40 — Gdański ty­
godnik dźwiękowy“ . 17,15 — Koncert 
życzeń dla iU blaski cli Zakładów Prze 
mysłu odzieżowego, 17.45 Komen­
tarz tygodnia

----------- -TIUM UA8RIÍU M uSOK KtONOWSKA— —

..Dolina! Komunikat PIHM dla rybaków -

Ra«!!© n a  d z ie A  I D  b m .
6,00 — Wiad porań, fi,15 — Komu­

nikat PIHM dla rybaków — iolc. 7,00
— Wiad poranne 8,00 — Dziennik po­
ranny. 8.20 — Wiazanka melodii fil­
mowych 8.35 — Wszech. Rad. 0.40 — 
Dla dzieci słuch. K Artyniewicz „W 
szklanym domku". 9,55 — Skrzynka 
oEólna P E 10.40 — ..Nowości tech­
niczne i naukowe“  11,40 — Skrzynka 
Wszech Kad. !2.04 — Przegl. ezaso- 
oism 13.15 — Aud literacka 1M0 — 
Koncert muzyki polskiej 15.15 —
Aud dla dzieci 10.00 — Serenada Mo­
zarta 17.00 — Wiad oopolud 17.15 — 
Koncert ork wrocławskiej. 18,00 -
Słuchowisko 19.30 -  Melodie tanecz­
ne 20.00 -  Koncert chopinowski 20.30
— .„Na fali humoru i satyry". 20.58 —

Komunikat PIHM dla rybaków — lok 
Stan pogody. 21,00 — Dziennik wie­
czorny. 21,15 — Felieton. 21,45 — Rep 
z VI Kolarskiego Wyścigu Pokoju 
22.00 — Wiad sportowe. 22.30 — Wia­
domości sportowe — lok 23,50 — 
Ostatnie wiad 0.05 — Serwis CZBM 
dla rybaków — lok.

Program lokalny 14,10 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków, 14,11 — Au­
dycja dla wsi. 14.35 — ..Ulubione me­
lodie słuchaczy“ 15.00 -  Radiowa
stocznia Remontowa — audycia *a*v- 
ryczna 10,15 Koncert masowy dia 
rybaków.

Polskie Radio zastrzegą sobie ew. 
zmianę program«.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Księgowego technicznego z praktyką poszukuje

zaraz Zespół Rybacki Piotrowo w Tczewie, 
poczta Tczew. Podanie z życiorysem nadesłać. 
Warunki dobre. 790-K

2 trakowych przyjmie natychmiast Fabryka Be­
czek GGZPD Oddział nr 3 w Gdańsku. Wiesła­
wa 1, tel. 321 30 na warunkach umowy zbioro­
wej, mieszkanie fabryczne. 801-K

Fachowca s branży papierniczej i drogistę na
stanowiska kierowników Sklepów przyitri'ernv 
z-araz. Zgłoszenia w Zarządzie Przed«- MHD Art. 
Przein Różnymi — Gdańsk, ul. Długi Targ fi— ¡0 
IV  Dtr. Dział Handlowy, ~ 780-K

Kierowników sklepów fachowców branży spo­
żywczej zatrudni MHD Art. Spoż., Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 100/102. Zgłoszenia do Działu Kadr. 
pokój 25. 799-K

10 robotników niewykwalifikowanych do grupy
budowlanej zatrudni Dyrekcja Zespołu Ogrod­
niczego PGR w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. No­
wowiejskiego 13. Warunki do omówienia w Dy­
rekcji Zespołu. 800-K

Kilkunastu sprzedawców branży galanteryjnej, 
pasmanteryjnej i gospodarstwa domowego przyj­
miemy do sprzedaży na straganach przy hali
»rgow ej w Gdańsku — wynagrodzenie prowi­
zja od obrotu. 7 thmae sie w Zarządzie Przed­
siębiorstwa MHD Art Przetri Różnymi w Gdań­
sku, ul. Długi Targ 3*10, IV  ptr. Dział Hardic* 
wm 781-K

żył wcale jak mnich, choć tak przypuszczał 
Low wiele pił, często zmieniał kochanki, szastał 
pieniędzmi. Na dodatek Smeadle'owi trafiła się 
ladniutka dziewczynka, może nawet nie brzyd­
sza od Rity z Jacksonu, młodsza od niej ale nie 
głupsza, córka burmistrza Seidlitza. Mitzi, z za­
dartym noskiem. Smeadle na początku Obawiał 

,, się, że to zepsuje jego stosunki z burmistrzem.
Smeadle nie mógł się uspokoić: ten architeat aje ¡yiitzi powiedziała: „Nie Znasz ojca. jest cho- 

wziął u mnie zaliczkę — dwa tysiące marek, te- robliwie ambitny i uważa, że jesteś ważną fi- 
raz jest u czerwonych J śmieje się że mnie. Co gurą". Szkoda {¿rzucać Niemcy, ale senator ma 
by powiedział pułkownik Roberts, gdyby się do- słuszność: Czechosłowacja jest tefaż najważniej- 
wiedział, jak ten plugawy kwękacz wystrychnął «zym odcinkiem ćzerwmnego frontu. Ćoster to 
mnie na dudka? pies, co głośno szczeka, ale ugryźć nie. potrafi,

Smeadle chciał opublikować dane 0 związku pióro ma ostre, ale zgryz — kiepski.
Richtera z hitlerowskim wywiadem, ale w ostat- . „  „ _ „  , .
niej chwili rozmyślił się: może jednak architekt Low napisał do Smeadle a, z i . * ,' „ ’
jest uczciwym człowiekiem? Nie jest wyklucie- gdyby wstąpił do Monachium j »  - a1-łv„L 
ne. że go aresztowali Czerwoni... Jeżeli zaś prze- Sęyda» który mu pmnoze odna ... -
szedł do ich obozu, to wydrukowanie tych da- ..Krzyżowców'. Smeadle uważał •
nych i tak nic pomoże. albo nicpoń albo głupiec: człowiek ma

Całe dwa miesiące marzył o katastrofie na ^ ^ k ^ m a jo r ^ s t a n o w i ł  “pojechać’ do _Mona- 
stadionie, lo  była wielka gra. Nie bidzie chium: drogi nałoży niewiele, a będzie mógł wy-
ciez wciąż drażnił czerwonych oficeiow Ba- * sie dzieje w Pradze,
wic się można wówczas, gdy się ma przed sobą fj o '  . .
jakieś perspektywy.' Zdecydowanie nie wiedzie Odnaleźć Seydę nie było łatwo, bal się ze go 
mi się, mówił sobie, a wszystko zaczęło sie od mogą zabić, zmieniał paszporty, mieszkania. O- 
sznura po Murzynie. Siedzę tu jyż trzy miesią- bracał się w bardzo różnorakim towarzystwie: 
ce i zrobiłem mniej niż w  zeszłym roku w cią- był tu ksiądz ze Słowacji, Węgier, który wszy- 
gu jednego tygodnia, Kiedy nie idzie to już ńa sikim mówił, że był posłem. Polak, który fwą- 
calej linii. Pamiętam takie okresy: jeśli Wiecżo- czas niemieckiej okupacji wydawał gazetę, siwy 
rem przegrałem sto dolarów W karły, to rano Ukrainiec z dużymi Wąsami. Zbierali sie w ma- 
orzy goleniu musiałem się zadać. Istnieją czar- îutkiej cukierence Mennera. gdzie nie można się 
ne serie, i właśnie wlazłem w  taką... było obrócić, żeby me rozbić porcelanowej wazy
_____ __ __ __ __ __ __ __ __ — albo nie przygnieść tortu z kreinetń. Tam Seyda

... , . . . .  , e , . t ,1 , dowodził z zapałem, że uratować Europę może
Minęło pięć miesięcy od powrotu Sabiona do stw0rzenie Stanów Zjednoczonych Euro-

Paryza i Low się us,»koił Nivelle Uk naslLa > Amerykanie sa idealistami chociaż ce-

' J P S  ‘SJSSLSi <*«* w. ¡ « B  *  ! » * * .jednak

nych zabójstwach, jednakz. p • • . '  mowy na temat: kto zwycięży, Anglicy czy Bu-
dowoiony z „lransocu . 1 4 „ . ‘ ” ioWie? Zamiast tego — musze wrzeszczeć do
my nikogo, to jest medopiteM “ mikrofonu i żyć O żebraczym clilebijj. Ginę. do­
tlił Costerowi wymyślać C v słownie, z powodu swej szlachetności. Nie trze-

ogoś poważnego
' dzi. Roberts poleca Jenkinsa, ale to młokos i 
dopiero niedawno pracuje u pułkownika: poza 
tym nie potrafi napisać nawet listu, cżerwoni od 
razu sie domyśla, co to za dziennikarz w  taki 
««osób łatwo jest wsypać cały „Transoc” .

poła. Żyli przecież ludzie i przy Niemcach. Kie­
dy gestapowcy mnie przycisnęli, musiałem się 
zgodzić, to jasne. Niech mnie czerwoni nazy­
wają „wyrzutkiem“ , jestem tylko zwyczajnym 
człowiekiem. Myślałby kto. że mi się podobało 
wydawanie ludzi po prostu znalazłem się w ta- 

Po namyśle Low postanowił poprosić Smead- klej svt«aćii. Pamiętam jaki bvîern zmaiTwió- 
•!e‘a. ażeby na miesiąc — dwa porzucił Berlin. nv. kiedy musiałem Wymienić syna Różyczki i 
i pojechał do Pragi. W Niemczech ..Transoc" Niemcy go rozstrzelali. Po co W»i to zrobili? Ja 
ma czterech korespondentów przy tyni „cnłó- Wolę rządy umiarkowane. W rezultacie nie wia- 
wec" w ciągli miesiąca zrobi w Pradze więcej doirtft po co znalazłem sie w Monachium. WeeTe 
niż Zrobił Cosfer w ciągu foku: Smeadle to no- roi się tu nie podoba. Nie mnm rodziny rie 
•».„■•-'y człówizk nie pije nie łata z« tw’e spód- m->m *»•*»-» bim =;e :r>alić Co om:- •••'--
nićzką. nie szuka dżięn?'<?arskiej slavVÿ. çhodya Wem-rv? Cive żvć snokoinić a muszę się

Otrzymawszy list senatora Snieadm zmartwił bawić w wielką politykę, To nudne.... 
się. Pędził życie pełne hazardu, ale wesołe, nie (C. d. a.).
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W tym samym czasie, gdy ulicami tysięcy miast i miaste- 
ezek całego świata maszerowali ludzie wolni lub o wolność wal­
czący, w tym samym czasie, gdy na całym świecie z ust milio­
nów męzczyzn i kobiet manifestujących pod sztandarami 
pierwszomajowymi padało dumne i szlachetne słowo „pokój" 
md Pheman pod osłoną chmur nadciągnęły klucze amerykań­
skich samolotow odrzutowych, które pikując jeden po drugim 
siały śmierć i zniszczenie.

W  Panm undion
Amerykańskie samoloty nadal dokonują bestialskich nalo­

tów, a podczas rokowań przedstawiciel USA, gen. Harrison uni­
kâ  dyskusji nad konkretnymi problemami wymiany wszystkich 
jeńców wojennych i odrzuca słuszne i konkretne propozycje 
strony koreańsko - chińskiej. Zachowanie się gen. Harrisona, 
który w  ogóle nie chce dopuścić do rzeczowej dvskusji budzi 
głębokie zaniepokojenie nawet wśród sojuszników USA. ..Wia­
domości o zachowaniu się gen. Harrisona w czasie rokowań 
rozejmowych w Korei — oświadczył w  brytyjskiej Izbie Gmin 
poseł Desmond Donnelly — każą zastanowić się, czy rząd an­
gielski nie powinien domagać się zastąpienia Harrisona przez 
kogo innego. Jeśli choć jeden żołnierz brytyjski zginie dlatego, 
ze rozejm nie został zawarty wskutek zachowania Henri sona, to 
Harrison powinien stanąć przed sądem wojennym". Słowa te 
odzwierciedlają nastroje społeczeństw zachodnio - europejskich 
stanowczo domagających się rozejmu w Korei.

Szukają pretekstu
Prowokacyjne zachowanie się gen. Harrisona, to nie jedyna 

próba zatrucia atmosfery, to nie jedyna próba uniemożliwienia 
osiągnięcia porozumienia. Bardzo charakterystyczne jest stano­
wisko zajęte przez pewne koła imperialistyczne w  sprawie 
ostatnich wydarzeń w  PATET-LAO, jednym z trzech większych 
krajów znajdujących się na półwyspie indochińskim i zwanym 
przez francuskich kolonizatorów Laosem. Królestwo Patet-lao 
zamieszkałe przez prawie półtora milionową ludność zajmuje 
obszar równy mniej więcej 2/3 terytorium Poiski. Lud Patet-lao 
nigdy nie pogodził się z okrutnymi rządami francuskich kolo­
nizatorów. Od szeregu lat patrioci tego kraju, zagrzewani przy­
kładem swych bohaterskich braci vietnamskich, toczą nieprze­
jednaną walkę przeciwko francuskiemu okupantowi.

W ostatnich tygodniach zwycięska ofensywa oddziałów lu­
dowo - wyzwoleńczych w  Patet-lao, znajdujących się już tylko 
w  odległości 20 km od rezydencji marionetkowego króla 
w Luang -  Prabang wywołała istny popłoch w imperialistycz­
nych kolach Paryża, Waszyngtonu i Londynu.

Farsa wyborcza
Nie ma takiej siły, która by była w  stanie zdławić prag­

nienie wolności. Nie ma takiej siły, która by była w stanie za­
hamować walkę narodowo - wyzwoleńczą narodów. Na własnej 
skórze w  Vietnamie, w  Patet-lao 1 w  Kambodży przekonują 
się- o tym francuscy kolonizatorzy. Toteż uciekają się do róż­
nych środków, by utrzymać swoje panowanie. Terror i represje 
stanowią ulubiona ich metodę. Tzw. wybory w  Tunisie są tego 
wymownym przykładem. Tak zwane, gdyż to, co miało miejsce 
w  Tunisie było ponurą farsą wyreżyserowaną przez francuskich 
kolonizatorów.

Wybory do rad gminnych poprzedzone zostały masowymi 
aresztowaniami. Francuscy kolonizatorzy sądzili, że w  ten spo­
sób zapewnią zwycięstwo swoim kandydatom. Ale Ind Tunisu 
dał godną odpowiedź — po prostu zbojkotował farsę wyborczą.

Wypadki w  Tunisie wyprowadziły z równowagi nawet fleg­
matycznego ministra spraw zagranicznych Francji. Bidault, 
który w  depeszy do rezydenta francuskiego w  Tunisie, Haute- 
cloque'a oświadczył, że czyni go odpowiedzialnym za „kryzys 
autorytetu francuskiego w Tunisie".

Sukces KPF
Wybory samorządowe we Francji również nie przyniosły 

laurów francuskiej reakcji. Jak podaje dziennik „Liberation", 
ambasada USA w Paryżu uznała wyniki wyborów, za „katastro­
falne“. Komuniści francuscy odnieśli poważne zwycięstwo, po­
większając liczbę posiadanych mandatów. Wyniki wyborów raz 
jeszcze potwierdziły, że Komunistyczna Partia Francji jest pierw­
szą partią Francji, żc jest we Francji najpoważniejszą silą poli­
tyczną. Druzgocącą klęskę ponieśli faszyści spod znaku de Gaul- 
le‘a, którzy w niektórych miejscowościach utracili prawie wszy­
stkie posiadane mandaty. Dla nastrojów panujących we Francji 
jest wielce charakterystyczne, że sukces wyborczy odniosły te 
osobistości polityczne, które zajęły zdecydowanie negatywną po­
stawę wobec „armii europejskiej“  i wobec remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Wystarczy chociażby wymienić Herriota i Da- 
Iadiera, którzy oficjalnie występują przeciwko polityce wskrze­
szania hitlerowskiego Wehrmachtu.

Cechą charakterystyczną wyborów samorządowych we Fran­
cji jest również to, że w  wielu gminach dołowe organizacje par­
tii socjaldemokratycznej (wbrew stanowisku kierownictwa partii) 
przyjęły^ propozycje komunistów i wystawione zostały wspólne 
listy. Listy te odniosły poważny sukces. Fakt tfen poważnym 
niepokojem napawa reakcję. Jeden z jej przedstawicieli naczel­
ny redaktor pisma wielkich kapitalistów, właścicieli fabryk włó­
kienniczych, „Nord Eclair", pisał: „Jesteśmy świadkami pierw­
szych przejawów nowego frontu ludowego, które świadczą, że 
front ten mógłby pewnego dnia stać się niezivykle potężny“.

Wyborcze zwycięstwo komunistów i przybierająca na sile 
walka strajkowa we Francji są źródłem rosnącego zaniepoko­
jenia reakcji francuskiej, której prasa kontynuuje i coraz bar­
dziej podsyca kampanię nienawiści, kampanię oszczerstw pod 
adresem francuskich komunistów.

Łajdackie wystąpienie
Terror, skrytobójstwo i prowokacja — oto metody, którymi 

posługują się ci, dla których możliwość osiągnięcia odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej spędza sen z powiek. W tej do­
branej kompanii hië mogło zabraknąć i nie zabrakło de Gaspe- 
riego i jego watykańskich mocodawców. Wtórując Adenauerowi 
i innym rewizjonistom, de Gasperi w  jednym z wygłoszonych 
ostatnio przemówień zaatakował granicę polska na Odrze i Ny­
sie. Ten bezczelny wypad de Gasperiego spotkał się naturalnie 
z pełnym uznaniem ze strony jego watykańskich protektorów. 
Kontrolowane przez Watykan pisma włoskie przyklasnęły z miej­
sca łajdackiemu wystąpieniu de Gasneriego.

* * *
Nie ma na świecie uczciwego człowieka, którego by głębo­

kim oburzeniem nie przejmowały machinacje wrogów pokoju, 
usiłujących za wszelką cenę, różnymi metodami uniemożliwić 
osiągnięcie porozumienia w sprawie spornych iub nierozwiąza­
nych problemów międzynarodowych. „Nadzieja, która narodziła 
się tej wiosny — pisze wielki pisarz radziecki. Ilia Erenburg w  
artykule, umieszczonym w pierwszomajowym numerze „Prawdy“
—- związana jest nie tylko z wznowieniem rokowań w Panmun- 
dzon; oświadczenie przedstawicieli rządu radzieckiego, że wszy­
stkie sporne kwestie mogą być rozstrzygnięte na drodze pokojo­
wej, dodało otuchy, uskrzydliło narody".

_ Narody w pełni popierają stanowisko krajów obozu pokoju, 
które domaga ją się zawarcia paktu pokoju pomiędzy pięcioma 
wielkimi mocarstwami. Bo właśnie zawarcie takiego paktu mię­
dzy mocarstwami, które decydują o losach świata, byłoby wido­
mym świadectwem, że nastąpił okres współpracy, że pokój zo­
stał utrwalony.

W  *rosce °  rozwój kultury fizycznej

Uchwała Prezydium Rządu
w sprawie wykorzystania i planowej rozbudowy urządzeń sportowych

W y ś c ig  Pokoju

W Monitorze Polskim z dnia 7 hm. ukazała się uchwała rządu w 
sprawie wykorzystania i planowej rozbudowy urządzeń sportowych.

Uchwała ma na celu zapewnie 
nie planowego i racjonalnego roz 
woju kultury fizycznej i sportu 
przez pełne wykorzystanie istnie­
jących urządzeń sportowych oraz 
planową rozbudowę sieci obiek­
tów sportowych.

Uchwała stwierdza, że wszelkie 
urządzenia sportowe powinny być 
wykorzystywane zgodnie z ich 
przeznaczeniem. Dotychczas bo­
wiem istnieją jeszcze wypadki 
niewłaściwego użytkowania obiek 
tów sportowych. Uchwała dopusz 
cza w wyjątkowo uzasadnionych 
przypadkach użytkowanie obiek­
tu sportowego nie związane z kul 
turą fizyczną i sportem, na pod­
stawie uzgodnionej decyzji mię­
dzy przewodniczącym i kierow­
nictwem zainteresowanego resor­
tu, a w  przypadkach spornych na 
podstawie zezwolenia Prezesa Ra 
dy Ministrów.

Uchwała przewiduje dalej w 
szczególnie jaskrawych przypad­
kach zmianę użytkownika urzą­
dzenia, jeśli nie jest ono w peł­
ni należycie wykorzystywane. Rów 
nocześnie przewodniczący GKKF 
jest upoważniony do wydawania

zaleceń w  sprawie należytego wy 
korzystywania wszystkich istnie­
jących urządzeń sportowych bez 
względu na to w  czyjej pozosta­
ją administracji.

Uchwała porządkuje ponadto 
sprawę budowy nowych obiek­
tów sportowych przez nałożenie 
na jnwestorów obowiązku uzy­
skania zgody właściwego Komite­
tu Kultury Fizycznej nawet w 
tym wypadku, jeśli urządzenie 
sportowe stanowi część składową 
obiektu w ogólnym przeznaczeniu, 
np. boisko sportowe w  Parku Kul 
tury. Również gdy chodzi o likwi­
dację jakiegoś urządzenia sporto­
wego wymagana jest zgoda od­
nośnego Komitetu Kultury Fizycz 
nej z tym, że w uzasadnionych 
wypadkach likwidacji — powinno 
nastąpić z reguły równoczesne od­
danie do użytku urządzenia za­
stępczego.

Uchwała zobowiązuje Główny 
Komitet Kultury Fizycznej do 
opracowania norm dotyczących 
wielkości i rodzaju terenów prze­
znaczonych na obiekty sportowe. 
Rady Narodowe zobowiązane są 
rezerwować i przekazywać tereny

pod budowę i rozbudowę zgodnie | 
z tymi normami.' *

Szczególną troską otacza Uchwa 
ła sprawę budowy urządzeń spor 
towych w nowopowstających szko 
łach, zakładach przemysłowych, 
sanatoriach, parkach kultury o- 
raz w  PGR i spółdzielniach pro 
dukcyjnych, określając jakie u- 
rządzenia sportowe winny się 
tam znajdować.

Uchwała zawiera również po­
stanowienia o utworzeniu specjał 
nej pracowni projektów budow­
nictwa sportowego w ramach 
Centralnego Zarządu Biur Projek 
towych Budownictwa Miejskiego 
oraz o podjęciu racjonalnego szko 
lenia kadr technicznych w zakre- \ 
sie budownictwa sportowego.

Postanowienia uchwały stwa­
rzają dla budownictwa sportowego 
warunki do dalszego wspania­
łego rozwoju. Nakładają one jed­
nocześnie na cały aktyw sporto­
wy nowe ważne obowiązki, któ­
rych sumienne wykonywanie 
przyczyni się do podniesienia po­
ziomu kultury fizycznej i sportu.

Na zdjęciu: Zwycięzca II  etapu Wy­
ścigu Pokoju (Brno—-Praga) Peder- 
sen. (Dania) wjeżdża na stadion 

w Pradze.

CO i C/DZI E?
W niedzielą wszyscy na start

ZM P-oinskich Raidóiu Kolarskich
W niedzielę, 10 bm. we 

wszystkich miastach i gmi­
nach wiejskich wojewódz­
twa gdańskiego, tysiączne 
rzesze młodzieży staną na 
starcie ZMP-owskich Kolar 
skich Raidów Pokoju.

Oprócz raidów kolarskich 
odbędzie îę również w tym 
dniu wiele innych imprez.

W GDAŃSKU popisy ze­
społów artystycznych oraz 
zabawy ludowe rozpoczną 
się o godzinie 16 w następu 
jących punktach: na Placu 
Zebrań Ludowych, na pi. 
Gen. Świerczewskiego, w 
parku na Oruni i na placu 
przy ul. Łąkowej.

W GDYNI po zakończe­
niu raidów o godzinie 13,40 
na Skwerze Kościuszki roze 
grane zostaną wyścigi kolar 
skie, a następnie ok. godz. 
18 odbędzie się zabawa lu­
dowa.

W SOPOCIE centralnym 
punktem uroczystości bę­
dzie stadion Unii, gdzie po 
zakończeniu raidów wystą­
pią zespoły artystyczne o- 
raz odbędą się wyścigi ko­
larskie.

Poza tym ok. godz. 18 na 
molo w Sopocie przeprowa­
dzone zostaną wyścigi dla 
dzieci na rowerkach i hulaj­
nogach.

CENTRALNA SPARTAKIADA 
DLA GWARDII

GDAŃSK — niedziela, hala Woj­
ska Polskiego, godz. 11, uroczyste ot­
warcie I II  Centralnej Spartakiady 
zrzeszenia sportowego Gwardia a na­
stępnie eliminacje w podnoszeniu cię­
żarów, boksie i gimnastyce.

Ośrodek sportowy Gwardii przy ul. 
Kartuskiej, godz. IG -- zapasy.

Hala sportowa w Nowym Porcie, 
godz. 15 — szermierka na bagnety.
MISTRZOSTWA GIMNASTYCZNE 

ZS SPÓJNIA
WRZESZCZ — sobota, godz. 15 i 

niedziela godz. 9 w sali Technikum 
WF — ogólnopolskie mistrzostwa gim 
nastyczne zrzeszenia sportowego „Spój 
nia<‘ w  konkurencji #mężczyzn i ko­
biet.

W sobotę startują zawodnicy kl. 
III, a w niedzielę klasy l i n .

BUDOWLANI — 
REPREZENTACJA GWARDII

WRZESZCZ — niedziela, stadion 
Budowlanych, godz. 17 — towarzyskie 
spotkanie piłkarskie Budowlani 
(Gdańsk) — reprezentacja ZS Gwar­
dia.

ROZGRYWKI PIŁKARSKIE
Klasa „A “ . Kolejarz Tczew — Ko­

lejarz Lębork, Kolejarz Elbląg — 
Spójnia Malbork, Spójnia Kościerzy­
na — Spójnia Tczew, Spójnia Pruszcz 
— Ogniwo Sopot, Kolejarz — Arka 
Gdynia — AZS Gdańsk.

i WARSZAWA

V. J

ERKOT bu
dzika po­
derwał dy­

żurnego Wę­
grzyniaka. Po­
budka ... 27
zdrowych, sil­
nych chłopców 
ze swadą, jaką 
tylko młodość 
daje, polewało 
się wodą. Za­
czerwieniła się 

skóra pod szorstkim ręczni­
kiem. A  potem na małym placu 
ustawili się w dwuszereg. Padła 
komenda i przy śpiewie hymnu 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, na wysoki 
maszt wciągnięto biało-czerwo­
ną flagę.

I  teraz patrząc — jak bielą i/ 
czerwienią mieni się w  słońcu 
szarpana ostrym wiatrem — 
każdy z wyprężonych na bacz­
ność zawodników i trenerów o- 
garnięty jest jedną myślą, jed­
nym życzeniem — by właśnie 
ona. biało-czerwona, załopotała 
przy dźwiękach hymnu narodo­
wego nad ringiem w  Hali Mirów 
skiej, po walkach finałowych, 
m y  MOZ ASEM dzień po dniu 
•*- trzeci już tydzień Sztam, 

Bianga, Szydło i. inni najlepsi z . 
naszej kadry trenerskej i in­
struktorskiej pomagają i kierują 
odrabianiem zaległości w kon­
dycji i technice, podciągają za­
wodników na wyższy poziom 

Trzy razy tygodniowo — w po 
niedziałki, środy i piątki, hala 
Cetniewskiego Ośrodka Szkole­
niowego rozbrzmiewa komendą 
jaką słyszymy tylko w czasie 
walk. Bo też w  tych dniach na­
si zawodnicy zdobywają „obycie 
ringowe“, którego stale i wciąż 
brak naszym pięściarzom.

* * *
\ Y  RINGU jak baletnice tań- 
* * czą obok siebie Drogosz i 

Kudłacik. Pamiętamy walkę 
tych zawodników jaką stoczyli 
w Poznaniu na mistrzostwach 
Polski. Wygrał wtedy Drogosz, 
zdobywając tytuł mistrza. Dziś 
mimo że to sparring, mimo iż 
twarz chronią kaski, walka pro 
wadzona jest z ambicją i zacię­
ciem. Obydwaj pięściarze repre 
zentują wysoką klasę. Ale Dro-

W Cetniewie przygotowują się bokserzy
do m istrzo stw  Eu ro p y

gosz jest lepszy. Niemiłosiernie 
jak żądłem kłuje prostymi prze­
ciwnika. „Bezlitośnie“ atakuje 
korpus. Z precyzją wysokiego 
technika wyłapuje ciosy przeciw

fachowe uwagi i wskazówki, a 
następnie z żelazną konsekwen­
cją domaga się ich skrupulatne­
go zastosowania.

I tak przez trzy rundy trwa ta

Grzelak i Węgrzyniak w czasie sparnngu

nika na rękawice. Widać, że jest 
w formie.

Zdawałoby się, patrząc okiem 
widza na toczącą się w ringu 
walkę, że zawodnikom nie moż­
na niczego zarzucić, że styl wal­
ki Drogosza i Kudłacika jest 
nienaganny, że zawodnicy wyko 
rzystują wszelkie możliwości ja­
kimi dysponuje wiedza pięściar­
ska.

Tymczasem ... Oparty o liny 
Felek Sztam raz po raz dorzuca

swoista a ciężka, wymagająca 
od ucznia i nauczyciela maksi­
mum wysiłku — nauka.

Drogosz i Kudłacik schodzą z 
ringu. Teraz pójdą w ruch obija 
ne pięściami zawodników worki 
treningowe i gruszki. Ich miejsca 
w ringu zajmuje następna para. 
Chychła walczy z Pińskim. Nasz 
mistrz olimpijski z każdym 
dniem zbliża się coraz bardziej 
do swej wielkiej formy, która 
umożliwiła mu osiąganie naj-

Wszystkie spotkania rozpoczną się 
o godz. 17 — gospodarze na I miej­
scu.

Klasa „B “ . Unia Gdynia — Unia 
Pelplin. Stal Elbląg — Włókniarz Sta 
rogard. Kolejarz Puck — Unia Goś- 
ciemo, Spójnia Starogard — Budowla­
ni Elbląg. Ostatni mecz odbędzie się 
o godz. 17, a wszystkie pozostałe o 
godz. 13.

ZAWODY MOTOCYKLOWE 
WRZESZCZ — niedziela, stadion 

Budowlanych, godz. 15 — „motocross'1 
z udziałem czołowych motocyklistów 
Wybrzeża.

TENIS STOŁOWY 
WIELKI KACK — sobota, mecz 

tenisa stołowego pomiędzy reprezen­
tacją LZS z Wielkiego Kacka i Oso- 
wej a kołem sportowym przy Chiń­
sko - Polskim Towarzystwie Makle­
rów Okrętowych.

Uwaga sędziowie!
W sobotę, 9 bm. w  lokalu Woje­

wódzkiego Komitetu Kultury Fizycz­
nej w Gdańsku, ul. 3 Maja 9, odbę­
dzie się odprawa sędziów wszyst­
kich dyscyplin sportu z terenu trój­
miasta. Na naradzie omówione będą 
sprawy związane z organizacją ZMP- 
owskich Kolarskich Raidów Pokoju.

Obecność wszystkich obowiązko­
wa.

większych sukcesów możliwych 
do zdobycia w  sporcie - amator 
skim.

Piński jest trudnym przeciwni 
kiem. Niejeden pięściarz zapo­
znał się z piorunującą siłą cio­
sów tego zawodnika. Chychła 
musi sięgnąć do swych najwięk 
szych umiejętności, by „rozgryźć“ 
sparring-partnera. I  jak w po­
przedniej walce, poczynaniom 
obydwóch bokserów towarzyszą 
fachowe uwagi Sztama.

Bez przerwy zmieniają się w 
ringu pięściarze. Stefaniuk wal­
czy z Soczewińskim. Krawczyk 
z Pietrzykowskim, Wojciechow­
ski z Piórkowskim, Grzelak z 
Bielem i najciężsi — Węgrzy­
niak z Gościańskim.

Bez przerwy rozlega się cha­
rakterystyczny trzask uderzeń 
w worek treningowy czy grusz­
kę...
T̂ T A obozie zgrupowani są nie 
J ’  tylko kandydaci do repre­

zentacji. Wśród obecnych znajdu 
ja się również młodzi zawodni­
cy, którzy już w krótkim czasie 
zajmą miejsca starszych kole­
gów. Wśród nich wyróżniają się: 
Biel z krakowskiej Gwardii, Pie 
trzjrkowski ze Śląska i Pietroń 
z Czechowic. Ten ostatni jednak 
ze względu na chorobę przed ter 
minera opuścił grono „wybra­
nych“ . Warto te nazwiska zapa­
miętać.
T ECZ myliłby się ten, kto by 
■*“' sądził, że zawodnicy na obo 

zie zajmują się tylko i wjdącznie 
boksem. Każdego dnia odbywa­
ją się zajęcia szkoleniowe, poli­
tyczno wychowawcze.

Cisza panuje w sali wykłado­
wej. Dziś omawia się Francję — 
z której przecież do Warszawy 
przyjadą najlepsi pięściarze Z 
uwagą śledzą zawodnicy słowa 
wykładowcy. A  potem toczy sie 
ożywiona dyskusja.
T TAK dzień po dniu, do końca 

obozu, 14 bm. po raz ostatni 
powiewać będzie flaga nad obo­
zem. Tego dnia zawodnicy wy­
jadą do Warszawy — dobrze 
przygotowani do największej ba 
talii bokserów — mistrzostw Eu­
ropy.

Towarzyszyć im będą serdecz 
ne życzenia wszystkich sportow 
ców Wybrzeża.

STANISŁAW SPYRA
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